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DZIENNIK K IJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem  dni poświątecznych. 

Num er pojenynczy kosztuje 5 kop.
kdres Redakcyi i A dm inistracji: uiica W asilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9 róg PuszkiiLidej).—Tel. 1672.
Adrer Irukarm : ul. W asilczykowska (Prorezna, Nr 9, róg Pu- 

szkińskąj. Telelon 1672.
Rękopisów nadsyłanycn do redakcyi nie zwiaca się.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub., półroczni e 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 3U kop.

Za dodatkową opłatą 10 kop. miesięcz. prenum eratorzy „Dziennika" 
otrzym ają tygod. dcdat. ilustrow. „Naród" i awutygod. dodat. rolniczy.

Prenum erata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem  po 40 k., za i-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem  po 20 k. za pierwszy raz, k  10, 
za każdy nast. raz od wiersza m iarą garm ont. Prenum eratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914. 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, l i  Citó de Trevise; w Warszawie 
Dom Handjowy L. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungia, Wierzbo­
wa 8. W  Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W .-Berdyczowska d. p. Swiderskiej

i J M i i  Dia umknięcia zwłoki w otrzymywaniu „Dziennika Kijowskiego" uprzejmie prosimy 
o wczesne nadsyłacie prenumeraty na m. październik i kwartał IV-ty, oraz zalecłej za 2-gie półrocze.

W  poniedziałek, dnia 16-go pa­
ździernika, w pierwszą bolesną 

rocznicę śmierci 
ś. t  P-

Maryi Kumłerewicz
odbędzie się nabożeństwo żało- 
Dne w kościele katolickim  o 
godz. 10-ej, na które życzliwych 
pamięci zmarłej zapraszają 

DZIECI

R E M I Z A

JAarcina Ruszkowskiego
B u lw arn o-K udraw ska  N r 16. Te lefonu  1058.

W ynajm uje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space­

ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi.

Ceny um iarkow ane.

R529

KRESZCZATIK N r 40. Te le fon  N r 1214.

„iMagasin de L y o n ”
Z powodu zawieszenia handlu

od d. 19-go października r. b. rozpoczyna się likwidacya wszystkich towarów
jedwabnych, wełnianych i bawełnianych materyi; męskie i damskie 
korty na kostiumy i palta, aksamity, plusze, kołdry, chustki i pledy.

Koronkowe i dżetowe kostiumy oraz rozmaite resztki.

Magazyn z kompletnem urządzeniem do wynajęcia.A1031
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» O L I MF G dyrekcya I. M. Chrzanowskiego.
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Co nam babunia opowiada1
Za moich czasów, dziateczki, 

gdyśm y się przeziębiały, owią­
zywane nam  ciepło szyję, na­
stępnie kazano nam pić herba­
tę, a gdy nam  jeszcze dawano 
Cukierki* psułyśm y sobie żołąd­
ki i dopiero na dobre zapada­
łyśm y w chorobę. A teraz? Da­
je  się dzieciom przy kaszlu i 
chrypce Prawdziwe Sodońskie 
Mineralne Pastylki Fay'a, które 
działają znakomicie nietylko w 
wypadkach kaszlu i ich chryp­
ki, lecz również dobrze działa­
ją  na żołądek.

Matka wasza je s t bardzo roz­
sądna, że nie trzym a się tycn 
przestarzałych sposobów lecze­
nia, a natom iast zawsze m a w 
domu Prawdziwe Sodeńskie Mi­
neralne Pastylki Fay’a.

P u le łko  kosztuje we w szyst­
kich aptekach i składach ap te­
cznych 70 kop. Zwracać uw a­
gę na oryginalne opakowanie: 
Zielone pudełko ze sposobem 
użycia w języku polskim i ro­
syjskim . Skład główny: Tow. 
A kc. Ludwik Spiess i Syn w 
W arszawie.

AY niedzielę, d. 15-go października 
debiuty słynnej wirtuozki na wszelkich instrumentach

La Bella Gerda,
D e l i S ;  K r a s i ń s k i e j  ■ B a r a ń s k i e j .

Gościnny występ znakom, francuskiej artystki

j M l e  h j S Y  fibJ j S
W programie 40 ciekawych numerów.

D. 18-go październ.ka debiuty nowozaangażowanych artystów.

Zarządzający: A. J. Aleksandrów.

powodzenie' powodzenie!

Szkoła handlowa A. Imszenieckiej w Ki­
jowie, Funduklejow ska Nr 26.

Z zezwolenia m inistra wspólne wykształ­
cenie chłopców i dziewcząt, pod kiero­
wnictwem g iupy  nauczycieli. Szkoła 
daje uczniom swym praw a szkół real­
nych, a uczennicom — gimnazyów. 
Otwarte zostały 2 przygotowaw. (mł. i 
star.), I, II i III kl Wpisowe dla przyg 

ki. 80 rb., dla następ. — 100 rb, 
Przy szkole pensyonat dla uczni i uczen­
nic. Podania przyjm ują się od godziny 
10 do 12. W stępne egzam ina zaczyna­
ją  się od 25 sierpnia. W ykładany jes t 
jez. polski (literatura), a także religia 

rzyim-kat. po polsku. B963

Bławatny Magazyn
D. A LE KS I ENK O

Prorezna, pierwszy magazyn od Kre- 
szczatiku, obok cukierni «George‘a». 
Otrzymano ostatnie nowości jesiernego 
sezonu i zimowego. W ielki wrybór ro­
syjskich i zagraniczn. jedwabn., wełnian. 
sukiennych i bawełnianych materyałów

A 759

Nagrodzony w. złotym medalem w Paryżu

A R  A G O
St. GÓRSKIEGO, Warszawa, Leszno 12, 
znany ze skuteczności swej na wyni­
szczenie odcisków. Cena 35 i 60 kop. 
Sprzedaż w aptekach i składach apte­
cznych. W ystrzegać się naśladownictwa. 
Zwracać uwagę na m arkę ochronną 

„Gladyator". 1037

K n iC T D IO U  Funduklejowska JA 8 
■ U l C i n i U n ,  Spccyalny skład

POCZTÓWEK
A L B U M Y  i P A P E T E R I E

T e a tP  Ludow y. Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa.
W  niedzielę, d. 15-go października, w południe, ceny znacznie zmniejszone: 
„Mieszczanie^, dram at w 4-ch akt. Gorkiego, wieczorem nowa sztuka w 4-ch 
akt. Schau- „Buntownik" (Miatieżnik). — W  poniedziałek, d. 16-go października, 
na cześć Ibsena: „Dzika kaczka", uram at w 5-ciu akt. Ibsena, tłóm. Satlina.— 
We w torek, d. 17-go października, 5-ty raz: „Dzwon zatopiony", dram at, 
bajka w 5-iu akt. Hauptmanna.— W środę, d. 18-go października, ceny dostępne: 
„Stracona nadzieja" Heyermans'a. Przygotow. do wyst. szt.: „Wesele rosyjskie 

w końcu XVI wieku", w 6-ciu akt. z chórem i muzyką, utwór Suchonina.
Główny adm inistrator: N. Izwolski.

T e a tr  Sotow cow a. Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa. ■

W  niedzielę, d. 15-go października, w południe, dla uczącej się młodzieży, 
ceny zmniejszone (od 15 kop. do l  rb. 50 k.) 4-ty raz: „Szalona Julka" (W  sie­
ci), kom. w 4-ch as t. Kisielewskiego, wieczorem 1) 2-gi raz: „Atak kawaleryi", 
kom. w 3-ch akt. S. Saburowa, 2) „Dzień służącego Duszkina", kom. w 2-ch 
akt. Ryszkowa.—W  poniedziałek, d 16-go października, ceny dostępne (od 15 
kbp. do 2 rb.) „Zdrada", tragedya w 5-ciu akt. ks. Sumbatowa. Początek o g. 
8-ej wiecz. — We wtorek, d. 17-go października, „Sherlok Holmes", sztuka 

w 4-ch akt. Conon Doyles’a, tłóm. W. Protopopowa.
Zarządzający: N. Iz wolak..

TEA TR  MIEJSKI. Opera rosyjska, pod dyr. M. M. Borodaja.
W  niedzielę, d 15-go października, w południe, ceny zmniejszone, op.: „Demon", 
muz. Rubinszteina; wieczorem, op.: „Aida", muz. Verdiego. — We wtorek, 
d. i7-go października, op.: „Gioconda", muz. Poneielli. — We środę, d. 18-go 
października, op.: „Dama Pikowa", muz. Czajkowskiego. — W e czwartek, d. 
19-go października, op.: „Otello", muz. Verdiego. — W  piątek, d. 20-gu 
października, na korzyść biednych uczniów 4-go kijowsk. gimnaz., op.: „Euge­
niusz Oniegin", muz. Czajkowskiego. — W soDotę, d. 21-go października, op.:

„Życie za Cesarza", muz. Glinki.

T EA TR  BERGONIER. Dyrekcya C. N. Nowikowa.
Kom edya i fa rsa .

w  niedzielę, d. 15-go wieczorem: 1) Hypnotyzm Herkulesa", farsa w 3-ch akt., 
2) „Dom handlowy, czyli hurtem lub detalicznie", farsa w 3-ch akt. — W  po­
niedziałek, d. 16-gc października, l)  nowa farsa: „Droga do piekła", w 3-ch akt., 
2) „Indyk, w 3-ch akt — We wtorek, d. 17-go października: 1) „Noc pani Mon- 
tenson ‘ 2) „Na dobie", 3) „Syrop Samsona". Główna kasa otw arta od g  10-ej 
rano do skończenia przedstawienia, pomocnicza kasa od g. 10 rano do g.

2-ej po poł. Al 024

Cyrk „Hippo-Palace™ g
M ikotajow ska N r 7. §

Dziś, w niedzielę dn. 15 października. W spania- ©  
łe brylantowe świąteczne przedstawienie w 3-ch ®  

_ Ł_ 'wielkich oddziałów składające się: ©
Uczestniczą wszyscy Dez wyjątku najlepsi #  

artyści i artystki. Na zakończenie dekadencka •  
pantomina: „Zaczarowany sen Piotra". Szczegó- ©  
ły w afiszach i program ach. Początek o godz. ©  
8 i pół wiecz. Jutro  debiuty nowych artystów. ©
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Z A R Z A D

FołudniowD-Ruskiego Tow. M u  Iowami Aptecznymi
(Jurofat)

podaje do wiadomości, że m agazyn Towarzystwa (dawniej Neeze)
przeniesiony został na 

K R E S Z C Z A T I K  Nr  12.
Magazyny Towarzystwa znajdują się:

1) Kreszczatik Nr 36,
2) „ „ 12,
3) Bezakowska „ 16, R752
3) na Padole, A leksandrowska Nr 46.

‘ Więcej magazynów, oprocz wyżej wymienionych, Tow. nie posiada.

D. 15 sierpnia oiw; 
rzoną została praco* 
wni;> dziecinnych u* 
bioiów i wyprawek 

(Layettos) p. f. JJ
Obstalunkr

ODESA, S A Q O  W_A Nr  7, m.  7. A656
Przyjmują się obstalunki 
na bieliznę, suk ienk i,' ża­
kiety, kapelusze, serdaczki 

zakopiańskie i gunie. 
P rzy  pracowni je s t wybór 

rzeczy gotowych.
przyjm ują się od g. 10 do 1 i od g. 3 do 6.

g j X X ) I O t O k } k X } K X X ) K X X X 1 * 0 * 0 * C * C * 0 K * 0 * 0 « :» 0 K X 0 * 0 K g J
K Rada gospodarzy Klubu Polskiego „OGNIWO**, zawiadam ia pp. człon- £ 
*  ków i icb gości, że dnia 15-go października, w niedzielę, o godzinie 4-ej y  
■ ■ po południu, urządza 1017A w

w ielką sabaw ę dla dzieci *
. pod kierunkiem  krakowskiego inieyatora zabaw dziecinnych, p. St. Kara. X 

K Na zakończenie zabawy sztuki magiczne i żonglerskie !!!
Cena wejścia dla dorosłych rubla (niańki nie piacą), dla dzieci pół rubla

K O tO lO K M O K M O K M O tO tO tO tO K

Chatek u des fleurs“_ _
nA lfy

m
C i

D yrekcya G. K  KONSTANTTNOWA. 

Dzi6, w n iedzielę, d. 15-go p aźd z ie rn ika
z powodu wielkiego powodzenia i na żądanie publiczności 

JESZCZE  CZTERY W YSTĘPYgaf w
Ci* znakomitej francuskiej śpiewaczki
Ci 
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G randę E io ile  P aris ien n e

M -lle  MIETTE.
W

w  Debiuty. T r io  A m erican , F ra n cu sk i duet s ió s tr  Uiwa-
i |?  ni et i wiele innych. Uczestniczą: M -lle Tam ara -G ru z iń ska , i' 

DarbeCle, b e -Lass ie ra , K lem tons i wiele innych
ANONS: W tych dniach nowe debkuty.

W niedzielę, d. 29-go października

benefis polskiego humorysty
B. B R O N G W S K I E G O

Reżyser: B. S aw icka
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Dom Handlowy

K. SEPTER i S-ka
został przeniesiony do nowego 

lokalu
K re szcza t ik  N r 40.

S-S',1 S'i

Magazyn kwiatów
„FLORA” Mikotajowska 3.

W ielki w ybór
chryzantem i alpejskich fi-

jołkow. A1023

ArcMtulct Karol Iwanicki
przeniósł się na Funduklojowską Nr 62.

R746

dr 2 Wąsowicz
ordynuje przez zi- 

_mę. Latem  oa 15 
m aja do 30 września, ja k  dawniej, w 

K ryn icy . R766

f

D októr N ieczaj H ruzew .cz
Choroby zębów. Sztuczne zęby. Wszelkie 
plomby. PUSZKIŃSKA Nr 12, Od 

10— 4 i 6—8. A812

K A L E N D A R Z .
15 (28) N iedziela—Jadw igi W d 
10 (29) Poniedz.—M artyniana
17 (30) W torek—W iktora M.
18  (31) Środa—Łukasza Ewang.
19 (1) Czwartek — P io tra  z A lkantary W.
20 (2) P iątek  — Ireny
21 (3) Sobota — Urszuli

Biblioteka miejska: od 12 do 4.

zny.
Otrzymujemy następujące pismo: 
W szystkie warstwy społeczeństwa 

polskiego na Rusi powinnyby wyrazić 
wdzięczność „Dziennikowi Kijowskie­
mu", że zdobył się na cywilną odwagę, 
ażeby w momencie krytycznym  sta 
nąć na m urach naszej narodowej twier­
dzy i energicznym głosem wskazać na 
świeżo tworzący się, a zręcznie m asko­
wany wyłom.

Kto wie, czy, gdyby społeczeństwa 
naszego wr ten sposób w norę nie o- 
strzeżono, nie byłoby zapóźno na od­
parcie ataku, poprowadzonego przez 
ten wyłom.

Silni jedynie postrzępioną już przez 
długi czas snu kulturą i m ateryalnym i 
środkami — lecz słabi liczebnie, jakiż 
opór stawić byśmy mogli zamachom, 
na nas skierowanym, jeśli przeciwni­
kowi udałoby się nas przepołowić, u- 
derzając w słabą stronę Judzkiej natu ­
ry—w materyalny dobrobyt.

Łatwo m u to przyjść by mogło z te­
go względu, iż okoliczności tak się 
składają, że bez zwrócenia zbytniej u- 
wagi społeczeństwa, egoistyczny cel 
utrzym ania m ateryalnego stanow iska

przykryć można przywiązaniem do zie­
mi, jako do placówki narodowej. Tak 
pięknie to brzmi i wygląda:

Patrzcie! ja, wczorajszy niewolnik, 
w imię uratow ania podstawy naszego 
tu  istnienia—ziemi, rzucam  się z bó­
lem serca w ram iona stałego naszego 
ciemiężcy, byle uratować spuściznę oj­
ców!

Niepomni!—, że spuścizną ojcówr jest 
nietylko ziemia, lecz i kultura moralna, 
oraz interesy ogólne polskiego społe­
czeństwa;—że poza właścicielami rolny­
mi również istnieją całe odłamy pol­
skiej ludności, której, w imię utrzym a­
nia się przy m ajątku, poświęcać nie 
m ają prawa.

fo d  batem  i przekupstwem wyhodo­
wała się demoralizacya i anarchia, 
a my, w imię ratow ania ziemi, wpra- 
szać się m am y nanowo pod panowa­
nie tych destrukcyjnych czynników?

I co nam  z tego, że będziemy mieć 
ziemię, jeśli j ą  okupimy moralnym u- 
padkiem i pociągniemy za sobą masy 
ludu polskiego, nieposiadającego roli.

Nikt nam za złe nie weźmie obrony 
ziemi, jako  placówki; n ik t nam nie 
broni łączyć się w pożyteczne sojusze 
polityczne dla zdobycia praw; wolno 
nam  tworzyć związki zawodowe rolni­
ków bez różnicy narodowości i wyzna­
nia, ale wara nam, pod pozorem ogól­
nego dobra, dla uratow ania m ateryal­
nego bytu, łączyć się z ciemnym pier­
wiastkiem, Który dusił dotąd całe nasze 
życie społeczne i który, przepołowiwszy 
nas, wyzyska i jeszcze lepiej zdławi 
w pojeaynkę.

W ara zatruwać organizm społeczny 
egoizmem stanowym!

Nasi ojcowie nie takie ideały nam 
przekazali.

Zjazd żytom ierski i ułożony przez 
niego sta tu t nie zam knął się w ram ­
kach zawodowego związku właścicieli 
rolników, lecz zapragnął zdobyczy po­
litycznych.

Nie pytając całego swego społeczeń­
stwa, poddał się pod kierunek i dyre­
ktywę „gubernialnego zjazdu", k tóre­
go skład z góry przewidzieć można, boć 
oczywista, że żywioł biurokratyczny 
będzie miał w nim większość i para­
grafem  19-ym zobowiązał się każdy u- 
czestnik spełniać otrzym ane rozkazy. 
Zaraźliwy przykład rozlewa się na dwie 
sąsiednie gubernie i dziś już i u  nas 
dają się słyszeć cyniczne egoistyczne 
okrzyki .i nietoperze naszego społeczeń­
stwa lecą w stronę północy z okrzy­
kiem.

Bierzcie nam  prawa, bierzcie obieca­
ne swobody, wróćcie bat i sprzedaj- 
ność—tylko zostawcie nam  ziemię!

Lecz co ci „obywatele kraju" zrobią, 
ja k  pod batem  im tę ziemię wydrą dzi­
siejsi ich sojusznicy?

— Nie zostanie ani ziemi, ani dubre- 
go m ien ia , którem  się nasza narodo­
wość w biedzie i nieszczęściu szczyciła.

Dajmy jednak  spokój tem u ponure­
mu obrazowi, gdyż ogół jeszcze się w 
tej sprawie nie wypowiedział i to, cośmy 
dotąd narysowali, je s t  to tylko ten npiór, 
na którego m yśl groza nas przejmuje.

Pierwszy listopada jeszcze daleko, 
jeszcze się można opamiętać i my wie­
rzymy, że za żytom ierskim  błędnym  
ognikiem ogół nie pójdzie; bo ten ogół 
tu, na tej ziemi, krew przelewał i z nie­
go tu  krew wytaczano, tak, jak  to
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wszędzie na świecie bywało, ale nigdy 
na tych polach nie kładł się świadomą 
tam ą przeciwko swobodzie i ludzkim 
prawom, nigdy nie cnciał być świado­
mym  sprzymierzeńcem ciem noty i rea 
kcyi i m iejm y nadzieję, że i w dzisiej­
szych ciężkich chwiiach na wysokości 
swego zadania się utrzyma.

Grono humańskie.

Przegląd polityczny.
(Objęcie steru rządu we Francyi przez 
Clemenceau. —  Polityczne znaczenie sy­
stemu Kopenick. —  Glosy prasy niemie­
ckiej. —  Ruch panslawistyczny i rola 

Niemców).
Jerzy Clemenceau objął spadek po p. 

Sarrien i przystąpił do utworzenia no­
wego gabinetu. Zmiana rządu we Fran­
cyi nie była dla polityków' francuskich 
niespodzianką, gdyż p. Sarrien był od 
pierwszej chwili objęcia rządów nom i 
nalnym  szefem gabinetu, którego w ła 
śoiwą duszą był m inister spraw we­
w nętrznych. Ostatnia podróż agitacyj­
na m inistra spraw wewnętrznych po 
W andei i departam entach południo­
wych w D ragignan, Salernes i Brigncl- 
les wskazywała na blizkie ODjęcie rzą­
dów przez' p. Clemenceau. Znakomity 
mówca i w ybitny pisarz, Clemenceau, 
wywierał zawsze w swojej ojczyźnie 
wpływ na wypadki polityczne, jakkol­
wiek aż do wstąpienia do gabinetu 
Sarriena, nigdy przedtem  m inistrem  
nie był. Clemenceau należał zawsze do 
radykalnego skrzydła republikanów 
pewnym odcieniem socyaiistycznym. 
Dopiero w ostatnich czasach, w skutek 
słynnej polemiki z Jauresem , zerwał 
stanowczo z soc-yalistami i dziś nie 
może liczyć na ich bezwzględne po­
parcie. W  ostatniej polemice z Jau re ­
sem wydrwił Clemenceau socyalisly- 
czne dogm aty i wywołał w skutek tego 
powszechne oburzenie prawowitych so- 
cyalistów, zorganizowanych pod wodzą 
Jauresa. W ostatnich swych mowach 
agitacyjnych Clemenceau stanął w obro­
nie liberalnych zasad burżuazyjnych, 
zdradzając jedynie dawną sympatyę 
dla radykalizm u. Clemenceau pocho­
dzi z W andei, liczy obecnie la t 65, lecz 
zachował świeżość um ysłu młodzieńczą. 
Z zawodu jes t lekarzem. Po raz pierw­
szy w ybrany w 1876 r  posłem do izby 
deputowanych, przyłączył się do skraj­
nej lewicy i objął kierownictwo rady­
kalnych republikanów. Od roku 1878 
objął wspólnie z Pelletanem  redakcyę 
radykalnego dziennika „La Justice". 
W  roku 1892 uwikłany został w aferę 
panam ską i ustąpił na 10 lat z życia 
politycznego. W tym  czasie poświęcił 
się wyłącznie pracom literackim  i publi­
cystycznym i wydawał dziennik rady- 
kalno-socyalistyezny „Aurorę". W roku 
1902, po 10-letniej przerwie, wybrany 
został członkiem senatu i już wówczas 
uchodził za kandydata na m inistra, a 
po upadku gabinetu Rouviera, w m ar­
cu b. r., wstąpił do gabinetu feamena. 
Po ostatniej polemice w izbie deputo­
wanych, w m aju b. r. z Jauresem , 
zjeduał sobie wielu zwolenników wśród 
um iarkowanej lewicy i odciął się zu­
pełnie od socyalistów, którzy go dzisiaj 
najnam iętniej zwalczają. Pod względem 
politycznym objęcie rządów przez Cle­
m enceau przyczyni się do zacieśnienia 
węzłów przyjaźni pomiędzy Francyą i 
Anglią i będzie niemile widzianem w 
urzędzie kanclerskim  w Berlinie.

** *
Polityczne znaczenie sensacyjnej ko- 

medyi w Kopenick zrozumiano w Niem­
czech liberalnych i odpowiedziano je ­
dnogłośnym okrzykiem, „precz z syste­
m em z Kópenick". System ten polega 
na podziale obywateli państw a na dwie 
kategorye, na dwie kasty, na kastę 
żołnierzy uniformowanych i uzbrojonych 
i na kastę cywilistów, czyli ludzi, któ­
rym  nie wolno nosić broni i którym  na­
kazano z góry ślepe posłuszeństwo dla 
kasty  uzbrojonej. Obie kasty  rządzą 
się rozmaitemi prawami, m ają różne 
pojęcia honoru, różne sądy, różne wła­
dze, słowem, są to dwa światy w je- 
dnem społeczeństwie. To jes t system  
Kopenick. Po jednej stronie człowiek, 
który każdej chwili może wyciągnąć 
szablę, jeżeli jego honor, jeżeli honor 
jego uniform u jes t zagrożony; po dru­
giej stronie człowiek, który, naw et gdy­
by najwyższe jego dobra idealne zo­
stały błotem obryzgane, nie może się 
uciec do obrony własnej, lecz m usi do 
sądu skarżyć. Po jednej stronie orga- 
nizacya rozkazu, ślepego posłuszeustwa, 
poczucia odrębności władzy dobywania 
broni, po drugiej stronie podporządko­
wanie pod jakąś narzuconą władzę, po­
czucie niższości, konieczność ustępow a­
nia w razie najmniejszego konfliktu. 
Poczciwy burm istrz z Kópenick, który 
pod salwą ogólnego śmiechu m usiał 
złożyć swój urząd, jest, typem właśnie 
tej drugiej organizacyi. W obliczu au­
tomatów do strzelania znika wszelka 
cnota obywatelska. Opisując um undu­
rowanego opryszka z Kópenick, „Leip- 
ziger Tageblatt" powiada: „ten czło­
wiek zrozumiał swój czas, przejrzał u- 
rzędowe Niemcy współczesne, niema- 
jące nic wspólnego z niemiecką ku ltu ­
rą  i z niesłychaną braw urą wyciągnął 
logiczne konsekwencye ze swych słu­
sznych spostrzeżeń; ten człowiek wie­
dział wprawdzie, że urzędowe Niemcy 
są konstytucyjnem  państwem, lecz ró­
wnocześnie wiedział, że w każdym  nie­
m ieckim  urzędniku tkwi nieograniczo­
ny respekt przed wszystkiem, co po­
chodzi z góry". Dlatego operował dwo­
m a środkam i, które w Niemczech nigdy 
nie zawodzą i otw ierają najszczelniej 
zam knięte bramy. W dział na siebie 
cesarski uniform i powoływał się na 
najwyższy rozkaz. W Niemczech przy­
zwyczajeni są wszyscy do tego, żejego 
cesarska mość ao wszystkiego się mie­
sza: tu  zakazuje cesarz budowy mostu, 
tam  w ykreśla linię dla tram w aju m vj- 
skiego, raz wkracza tu, raz tam. Dla- 
czegóżby jego cesarska mość nie miał 
mieszać się do Kópenick? Jeżeli przeto 
był rozkaz najwyższy, to nielojalnie by­
łoby mu się sprzeciwiać.

Byłoby to dla m agistratu  z Kópenick 
zbyt rewolucyjne. Oto są zawstydza­

jące  sku tk i policyjnego wy cno wania w 
Niemczech, pruskiego regulowania wszy­
stkiego * system em  biurokratycznym , 
w sz^-ob^lstw a policyi i wojska

sjs
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Od dłuższego juz  czasu politycy an­
gielscy zwracają uwagę na szerzący się na 
W schodzie ruch panislamiczny. Ruch 
ten trw a już od lat 20, a na jego niebez­
pieczeństwa dla Egiptu zwrócił nieda­
wno uwagę w swej mowie, w parla­
mencie angielskim , Sir Edward Grey, 
omawiając wzburzenie umysłów wśród 
Feilahów egipskich. Ażeby ten ruch 
zrozumieć, należy przypomnieć, że je ­
dyną zorganizowaną państwowm potęgą 
Islamu jest Turcya. Sułtan turecki 
nietylko jes t panującym  w państwie, 
lecz' jest zarazem Kalifem, to znaczy 
następcą Mahometa w jego świeckiem  
i duchowem panow aniu. Pod władzą 
sułtana znajdują się też święte dla 
Islam u miejsca, Mekka i M edjna. Obe­
cnie budzi się dawno uśpiony duch so­
lidarności wszystkich Mahometan, przed­
staw iających cyfrowo szóstą część lu­
dności całego świata. Jak  się wobec 
tego zachowmją mocarstwa,? Przede 
wszystkiem idzie tutaj o Anglię, pod 
której władzą w Indy ach Północnych 
i w Egipcie żyje 80 milionów Maho­
m etan, to jest blizko 3 razy tyle, co 
pod władzą turecką. Anglia przeto, 
nie Turcya jest, co do liczby Mahome­
tan," najsilniejszem państw em  Islamu. 
Nie może się przeto spokojnie przypa­
trywać, jak Mahometanie ciążą do środ­
ka, leżącego poza granicam i posiadło­
ści angielskich. W podobnem położe­
niu jest Rosya; prócz 10 milionów Ma­
hom etan w I'osyieuropejskiej wszystkie 
jej chanaty są islamskie. Francyą w 
swych póhioeno-aiTykańskich koloniach 
posiada także ludność isiamiczną. W szy­
stkie te mocarstwa są przeto nieprzy- 
jaznem i dla ruchu panislamicznego. W 
zupełnie innem  położeniu są Niemcy. 
W ilhelm  II ogłosił się za przyjaciela 
Mahometan, jeździł do Konstantynopo­
la, Damaszku, Tangeru i stale dąży do 
wzmocnienia Turcyi. Dyplomacya nie­
m iecka popiera ruch islamiczny, uży­
wając go, jako narzędzie, przeciw pa­
nowaniu Anglii na świecie. w.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie,

(Sekwestr domów.—Ks. Światopoik-M irski.—W y­
bory w W arszawie).

*** Po znanym  zamachu na generał- 
gubernatora w arszawskiego Skałłona, 
zastał nałożony przez miejscowe wła­
dze adm inistracyjne sekw estr na dom 
Nr 12 przy ulicy Natolmskiej, z balkonu 
którego były ciskane bomby.

F ak t ten  w wysokiem stopniu zanie­
pokoił władze Towarzystwa kredytow e­
go m. W arszawy, jak również miejsco­
wych i poza miejscowych właścicieli 
sum  hypotecznych, ulokowanych na 
nieruchomościach warszawskich.

W  sprawie powyższej prezes kom i­
tetu Towarzystwa, lcs. Lubomirski, wy­
stąpił do m inistra spraw wewnętrznych 
i do m inistra skarbu z prośbą o zdję­
cie ze wspomnianego domu sekw estru; 
podobny bowiem fakt, minm Najwyżej 
zatwierdzoną ustaw ę towarzystw, pod­
kopuje wartość listów zastawnych, o- 
raz wartość nieruchomości miejskich.

W  sprawie powyższej m inister skar­
bu nadesłał na ręce prezesa kom itetu 
odpowiedź odmowną co do zdjęcia se- 
kw estru z dom u Nr 12 przy ul. Nato- 
lińskiej, natom iast zawiadamia, że po 
porozumieniu się z generał-gubernato- 
rem  warszawskim, m inister spraw we­
wnętrznymi wydał rozporządzenie, aby 
w wypadkami nałożenia sekwestru, 
przedewszystkiem z dochodu danej nie- 
luchom ości były płacone podatki miej 
skie, oraz raty, należne To w. Kred., 
jak  również pryw atne długi hipoteczne. 
W obec tego m inister skarbu uważa, 
że zabezpieczenie interesów T. K. m. 
W arszawy jes t zupełnie zapewnione.

* Czytamy w gaz. „Siewodnia:
B. m inister spraw wewnętrznych, ks. 

Św iatopełk-M irski, cieszący się opinią 
szczerego człowieka i uczciwego adm i­
nistratora, wezwany został do Feterho- 
fu, gdzie wypowiedział swoje zdanie 
z powodu niektórych zarządzeń, doty­
czących Królestwa Polskiego".

Czwartkowe pism a warszawskie 
donoszą, że prezydent m. W arszawy 
odebrał ud generał-gubernatora w ar­
szawskiego rozporządzenie, aby magi 
s tra t przystąpił niezwłocznie do ukła­
dania listy  osób, mających prawo udzia­
łu w  wyborach do Izby Państwowej.

Lista ma być ukończona i ogłoszona 
najpóźniej dn. 3 grudnia n. st.

Wobec tak  krótkiego term inu — m a­
gistrat już od czw artku rozpoczął przy­
gotowania do wyborów. Na kierowni­
ka prac wyborczych powołany został 
ponownie rz. r. st. p. Aleksander Po 
hlens, którego działalność przy poprze­
dnich wyborach wykazała wiele ener­
gii i gorliwości.

Z dniem czwartkowym  zostało już o- 
tw arte centralne biuro wyborcze w 
gm achu m agistratu, w sa li 'h r. Berga 
W tych dniach m ają być puwołane do 
udziału w czynnościach wyborczych ko- 
m isye obywatelskie, poczem zorganizo­
wane zostaną okręgowe biura wybór 
cze w dwunastu dzielnicach m iasta.

Adresy biur okręgowych podane bę­
dą przez m agistra t do powszechnej wia­
domości w specyalnych ogłoszeniach. 
Opublikowany zostanie również term in 
na składanie w tych biurach deklara- 
cyi przez osoby, zajmujące na własne 
imię oddzielne mieszkania i nieopła- 
cające podatku mieszkaniowego.

Prawyborcy pozostałych kategoryi 
będą wciągnięci na listę wyborczą bez 
osobistych starań  w tym  względzie, na 
zasadzie wykazów, dostarczonych m a­
gistratow i przez odpowiednie instytu- 
cye.

Za kordonem
(Polacy w armii francuskiej).

W nowem wydaniu francuskiego 
ministeryum  wojny: „Em placem ent des 
troupes de 1’arm će franęaise", napoty­
kam y następujące zmiany na stanuwi-

skach wyższych, zajmowanych przez 
Polaków.

Ustąpił ze służby czynnej dowódca 
artyleryi w dywizy okupacyjnej w Tu- 
nisje, pułkownik Myszkowski; powrócił 
do armii europejskiej szef 5-go batalio­
nu pułku kolonialnego w Vietri w In- 
docninach, kom endant Bułharowski; po­
zostali na swych stanowiskach: dowódca 
23-go pułku dragonów paryskich puł­
kownik Saski w Vincent pod Paryżem  
i dr Czernicki, jako szef służby zdro­
wia XVIII korpusu arm ii w Bordeaux; 
awansowali na pułkowników dwaj bra­
cia Lubańscy, z Których jeden został 
dowódcą 79-go pułku piechoty, załogu­
jącego w Nancy i Neufchateau, a dru­
gi, mianowany dowódcą zbiorowej za­
łogi okupacyjnej wojsk europejskich na 
Krecie, wraz z podległym m u jednym 
z batalionów 122-go pułku piechoty; 
mianowany szefem cliugiego batalionu 
artyleryi wałowej w Mauoege na bel- 
gijokin, pograniczu Francyi, kom endant 
Koszutski.

Z prasy polSKiej.
Czytamy w „Dzwonie Polskim":

- „Tygodnik „Izraelita" zamieścił w ze­
szłym tygodniu rozumny, obywatelski 
głos p. B. Lande-Grynfeldowej w spra­
wie oświaty ludu żydowskiego. A rty ­
kuł p. L.-G oparty był na założeniu, 
że niechęć, z jaką Polska Macierz Szkol­
na spotyka się u  partyi „postępowych*4, 
jest niesłuszna i nieuzasadniona, i że 
niem a racyi, aby Żydzi polscy trzymali 
się od niej zdała:

^Zadziwiającą je s t rzeczą, że my, Żydzi, do­
tychczas nie zakrzątnęliśmy się okoio uformowa­
n a  kół żydowskich P . M. 3., kióreby zakładały 
szkółki i szkoły żydowskie z uwzględnieniem 
swoistych potrzeb kulturalnych ludności żydow­
skiej.

Jeżeli je s t wśród nas, Żydów, odłam iaki, któ­
ry stawia postulat odrębności narodowej z odrę­
bnością narodowego języka i kultury nanduw oj 
żydowskiej, jes t 10 odłam sam w sobie, który też 
sam o sobie w myśl swych dążności uatyonall- 
SLycznych stanowić musi. A le dla nas, Żydów, u- 
ważających się za część składową narodu, wśród 
któregc żyjemy, uderzył dzwon, na którego od 
głos stanąć nam należy do szeregu Uderzył 
dzwon na pobudkę <3 wiaty ludowej, a na ten 
odgłos śpieszyć nam należy ze swoją cegiełką o- 
koło budowy oświaty ludu żydowskiego, aby je ­
dnocześnie popizeć budowę ogólnej oświaty lu ­
dowej w Pclsce. Albowiem dobro i szczęście od­
dzielnych części składowych narodu stanowi o 
szczęściu całego narodu, a zło i męka, rozj ano- 
szone w kraju, r,ą złem i męką całej jego ludno­
ści, bez różnicy ras, stanów i wyznania.

Koło oświaty ludu żydowskiego P. M. S. Dę- 
dzie tylko nawiązaniem tradycyi, której nić sre­
brna przewija się przez różno momenty dziejów 
Polski, począwszy od prac około uobywaŁelema 
Żydów polskich, podjętych przez najlepszych mę­
żów sejmu czteroletniego, do udziału Żydów w 
ciężkich przejściach kraju w trzecim i szóstym 
dziesiątku wieku zeszłego.

Koło oświaty ludu żydowskiego P . M. S. mia­
łoby dwojakie zadanie:

1) Zakładanie szkół lypu ci.rześciańsKich P. 
M. S. z uwzględnieniem nauk judaistycznycu.

2) Utworzenie kursów wieczornych dla mło­
dzieży dorosłej, łaknącej oświaty i pragnącej u- 
czyć się po polskus.

Tak pisała przed tygodniem  p. Lan- 
de-Grynfeldowa w „Izraelicie". Można 
było przez chwilę przypuszczać, iż pro­
je k t ten zacznie się urzeczywistniać. 
Rozwiewa jednak te złudzenia, o ile je 
wogóle kto miał, wczorajsza „Ludzkość" 
O rgan . ten, również jak  i „Izraelita", 
przez Żydów i dla Żydówr wydawany, 
wystąpił z wielkim hałasem  przeciwko 
inieyatywie p. Lande-Grynfeldowej. Nie­
chęć swą motywuje „Ludzkość" w spo­
sób wysoce oryginalny. Oto pisze ona, 
że „dzieci żydowskie do szkół Macierzy 
od początku ich istnienia z zapałem się 
zwracały", tymczasem „dzieci te od 
drzwi szkół odpychano":

cOpieramy s ię—pisze dalej «Ludzkość» — uh 
faktach niezłomnych. Przy ul. Pańskiej N r 66 
jes t szkoła, licząca 306 dzieci— wśród nich znaj­
duje się 5 Żydów. Przy ul. Siennej N r 67 na 
210 dzieci niem a żadnego dziecka żydowskiego. 
W filialnej szkole przy ul. Sosnowej Nr 13 na 
60 dzieci blizko uieprzyjęio żadnego żydow- 
skiegos.

Zapytajmy się teraz, czy was nie 
zdumiewa, czytelnicy, ten ton zupełnie 
szczerej, naturalnej i pewnej siebie 
pretensyi, z jau ą  „Ludzkość" zwraca 
się do Macierzy z powodu przyjmowa­
nia do szkółek jej przedewszystkiem 
dzieci polskich?

Tych dzieci polskich Macierz m usi 
„odpychać od drzwi swych szkół" 
setki i tysiące, gdyż ubogie spo­
łeczeństwo polskie nie jest w stanie 
odrazu założyć z własnych pryw atnych 
funduszów tylu szkół, aby zadośćuczy­
nić najbardziej palącym potrzebom. A 
tymczasem inteligeneya żydowska, k tó­
ra z urągowiskiem  odnosiła się wzglę­
dem naszej instytucyi już wówczas, 
gdy Macierz nie otworzyła jeszcze swych 
szkółek, występuje teraz z zarzutem  
nietolerancyi przeciwko bojkotowanej i 
bezczeszczonej przez siebie in s ty tu cy i.. 
Perfidya reprezentowanego przez „Ludz­
kość" odłamu inteligencyi żydowskiej 
wystąpiła na jaw  w całej swej ohydnej 
nagości.

W  artykule „Potworność", „Kuryer 
Polski" temi słowy piętnuje wciąganie 
dorastającej młodzieży do prak tyk  re ­
wolucyjnych.

«Nie pisałbym może raz jeszcze tych rzeczy 
tak znanych, lak oczywistych, tyle już razy wy­
powiedzianych, gdyby nie to, że mi osoba wiaro- 
godna opowiedziała fakt nowy, przez nikogo nie- 
przeczuwuny, i ten mną wstrząsnął do głębi.

Do udziału w zabójstwach ivc..»gano nietylko 
mio Izież dorastającą, ale także., dzieci.

I patrzcie, jakie to wydało potworne owoce.
Do policyi zjawił się chłopczyk l l - io , czy 12- 

letni i oświadczył, że on i jego rówieśniczka wie­
dzą, kto są bandyci, wiedzą, gdzie leżą pochnwa- 
ue brauuingi i chętnie w szjstko wydadzą.

W iedzą, bu icu brano z sobą na wyprawy. 
On szedł za oddziałem bojowym z koszykiem, 
o n a — z fartuszkiem. W  razie niebezpieczeństwa 
w ten koszyk i w ten fartuszek chowano broń.

Obecnie chodzi obława z dwojgiem dzieci na 
czele, które wskazują kryjówki, wydają ludzi na 
śmierć. Świadczą przeciwko blizhim, może prze­
ciwko braciom!

Gdy mi to opowiedziano, zawołałem w za­
pomnieniu: nieprawda! Chciałem zaprzeczać bez­
względnie, brutalnie, bo mi to ulgę sprawiało. 
Z całej duszy pragnąłem tem u nie uwierzyć i z 
wysiłkiem pracowałem głową, aby znaleźć uzasa- 
duienie niewiary.

Ale musiałem uwierzyć, bo mi człowiek zu ­
pełnie wiarogodny dał słowo, że wie o tern na- 
pewno.

A teraz pragnę gorąco, aby mnie nikt nie 
przekonał, a nawet, aby mnie nikt nie przeko­
nywał, że to mogli robić socyaliści. ludzie prze­
konań.

W ierzę, chcę wierzyć i pożądam, aby wiara 
moja praw dą była, iż nrzynic coś podoDnego b j-  
li zdolni jedynie bandyci, najgorsi z bandytów, 
wyzuci doszczętnie z wszelkich uczuć ludzkich.

* Tak było z pewnością.

Ze sfer urzędoY/ych.
* Najzupełniejsza anarchia w  Króle­

stwie Polskiem  i zdeorganizowanie 
władz, głucha, coraz więcej rosnąca 
nienawiść społeczeństwa polskiego dla 
rządu teraźniejszego, coraz więcej nie­
pokoją wyższe sfery Petersburga. Ze 
Skalona są niezadowoleni, a posłać „bo­
jowego" generała, to znaczy, urządzić 
sobie otw arty bunt wojskowy, rzeź w 
W arszawie—tego rząd nie chce zrobić, 
a naw et i nie może, ze względu na ko­
nieczność zaciągnięcia nowej, poważnej 
pożyczki. Jak  we wszystkich najcięż­
szych cbwiiach ostatnich czasów, oczy 
sfer zwróciły się na W ittego i powstał 
projekt, który jest obecnie przedmio­
tem gorących debaiów, aby ustanow ić 
w Królestwie nam iestnictwo i pierwszym 
nam iestnikiem  zrobić hr. W .tte.

* Po ostatniem  w ystąpieniu Bułacela 
w „Ruskom Znam ieni“U Stołypin spró­
buje się oprzeć na Związku 17 paździer­
nika, który s , po vrystąpieniu Szypowa, 
posunął się bardziej na prawo. Buła 
cel ogłosił, że ich partya nie potrzebuje 
opieki m inistrów  i drw i sobie z subsy- 
dyów, jakby w odpowiedzi na to, p re­
mier zawiadomił komisarzy, iż do ze­
brań partyi „prawdziwie rosyjskich lu­
dzi" m ają być zastosowywane te same 
prawa, jakie są zastosowywane do in­
nych partyi. Równocześnie krążą po­
głoski, że Stołypin niedługo ! Dotrwa 
na swojem stanowisku. ' i

* Na miejsce mianowanego wice-m i­
nistra  skarbu, pumocnika głównozarzą- 
dzającego rolnictw em  1 rzeczywistego 
radcy sfanu, A W. Kriwoszeina, m ia­
nowany zostanie podobno dyrektor de­
partam entu dóbr ziem skich koronuych, 
rzeczywisty radca sfanu A. A Rittich.

* Sfery wyższe omawiają sprawę rzą­
dów w Królestwie Polsl em. Powstał 
projekt utworzenia w Polsce namie­
stnictw a. Na hr. W ittego wskazują, 
jako  na jednego_ z kandydatów  na ten 
urząd.

* W skutek propozycyi głównego za­
rządu rolnictwa, utworzone będą w 1907 
r. komisye rolne w calem państw ie 
Rosyi europejskiej, z w yjątk iem } gub, 
wiackiej, gdzie włościanie i ziemstwo 
odmówili w ybrania przedstawicieli do 
tych komisyi i gub. ołonieckiej, oraz 
niektórych powiatów gub. wołogoazkiej 
i archangielskiej.

Horoskopy wyborcze.
Jakie ugrupowanie stronnictw utw o­

rzyć się może podczas przyszłej kam ­
panii wyborczej—oto bardzo poważne 
pytanie, które zadają sobie wszystkie 
prawie pisma rosyjskie. Najwięcej 
wątpliwości budzą właśnie te s tro n ­
nictwa, które dotychczas bojkotowały 
Izbę i wogóle z natury  swej nie nada­
ją  się do wszelkiej pracy parlam en­
tarnej.

Z początku organ „menszewików" 
S.-Demokracyi rosyjskiej, „Nasze Die- 
ło“ wypowiedziało się za tem, ażeby 
socyaliści utworzyli z kadetam i blok 
czasowy. W krótce potem jednak  je ­
den z wybitnych przedstawicieli tego 
samego odłamu wystąpił w gazecie 
„Towariszcz" z artykułem , w którym 
uznaje podobną kombinacyę za nie­
możliwą, ponieważ w tym w ypadku 
Socyalna Demokracya m usiałaby pro­
wadzić agitacyę nie socyal-demokra- 
tyczną, lecz poprostu demokratyczną. 
Uznając pożyteczność podobnych kom- 
binacyi, uważa on jednak za możliwe 
tylko częściowe i miejscowe ugody na 
wyższych szczeblach system u wybor­
czego, w każdym  razie me przed wal­
ką, lecz po walce.

„Riecz" zgadza się na wystawione 
przez przez pana M. wskazówki za­
sadnicze i uważa je za zgodne z pra- 
ktycznemi w ym aganiam i stronnictwa 
K.-D. Pomimo to jeden  ze współpra­
cowników tego pism a zwraca uwagę 
na to, że podobne zawieranie ugody 
po walce może znacznie zaszkodzić 
żywiołom opozycyjnym wogóle, bo u- 
staw a wyborcza rosyjska przebaioto- 
wania nie zna wcale i nie wymaga 
absolutnej większości głosów, o ile 
dwie grupy opozycyjne nie przyjdą do 
porozumienia przed wyborami guber- 
nialnymi, mogą przepaść pomimo tego, 
że razem tworzą grupę bardziej liczną, 
niż żywioły reakcyjne.

Pomimo to, znając psychologię stron­
nictw socyalistycznych rosyjskich, dzia- 
łalących przeważnie nie poa wpływem 
doktryny i takich pojęć, jak  „rewolu- 
cyjność", „czystość idei" i t. d., tru ­
dno przypuszczać, aby ludzie ty­
pu umysłowego, par excellence teore­
tycznego, potrafili nałamać się do wy­
m agań życia praktycznego. To też 
prawdopodobnie przyszła kam pania wy­
borcza będzie areną walki, w której 
docyalna Demokracya będzie prowadzi­
ła bellum contra omnes z właściwym 
jej tupetem ! tem peram entem . Na głowy 
najDliższego stronnictw a i najbardziej 
niebezpiecznych współzawodników, ka­
detów, spadną więc znowu zarzuty „bur- 
żuazyjnego tchórzostwa", „kadeckiej 
zdrady" i t. d. Sytuacya będzie tem  
więcej skomplikowana, że poszczególne 
odłamy tej samej Socyalnej Demokra- 
cyi zachowują wielką samodzielność 
myśli i czynu. Tak naprzykład orga- 
nizacye socyalistyczne na Ijitwie ogło­
siły, że nadal będą bojkotować wybo­
ry. Bund zaś na ostatniem  zjeździe 
partyjnym  postanowił uznać warunki 
zlania się ze stronnictwem  rosyjskiem  
za tymczasowe i zastrzegł sobie poli­
tykę wolnej ręki w sprawie wym agań 
narodowościowych Bundu. Oczywiście, 
i „towarzysze" będą n re li sobie coś 
niecoś do powiedzenia podczas przyszłej 
kam panii wyborczej. (z).

„Nieprzejednani^.
Parę tygodni tem u zanotowaliśmy 

artykuł p. Stołypina (brata pierwszego 
ministra), pud tytułem : „Nieprzejedna­
ni", do którego asum pt wziął autor 
z Ćl-ej części „Dziadów". Teraz na­
tchnienie swe czerpie autor z innego 
źródła. Ma on, jak  się okazuje, białego 
orła w herbie. A więc, jak  powiada,

przy Kro by m u. było, goyby orzeł ten 
zginął. 1

Obawa ta o losy białego orła zmu­
sza go do napisania jeszcze jednego 
artykułu. - -

„Artykuł mój o „nieprzejednanych", 
dał powód do poznania wielu inteligen­
tnych Polaków, którzy byli łaskaw i 
odwiedzić mnie, i do otrzym ania listów 
od takich szanownych ludzi, ja k  prof. 
M aryan Zdzieohowski i k ilku innych 
warszawskich i miejscowych działaczy 
społecznych i dziennikarzy. • C harakte­
rystyczną nutę tych listów i pogawę­
dek stanowiła dążność do pojednania, 
k tórą zauważyłem w odpowiedziach 
polskich na mój artykuł Sprowadza­
jąc do jednego m ianownika wszystko, 
co usłyszałem i przeczytałem, mógłbym 
streścić wszystkie te opinie w jednem  
zdaniu: „po co jątrzyć stare rany, po 
co podszczuwa pan jeden naród prze­
ciw drugiem u, lkiedy - winowajcami 
wszystkich “ tych okropnych zjawisk, 
targających Polską, są nie Polacy, lecz 
międzynarodowi socyaliści i anarchiści, 
przeważnie Żydzi. Mamy wspólnego 
wroga— anarchię i z tym  wrogiem  po­
winniśm y walczyć zgoonie. Pod wpły­
wem ciężkiego doświadczenia naród 
polski zrozumiał, do czego prowadzi 
brak ! państwowości i w tej twardej 
szkole stał się żywiołem bardziej upań­
stwowionym, niż sami Rosyanie. i

Polacy w Izbie Państwowej nie ule­
gali takim  niebezpiecznym^ złudzeniom, 
ja k  nacyunalizacya ziem i skasowanie 
własności prywatnej i gwałtowne prze­
robienie państw a na modłę soeyalisty- 
czną. Nigdy nie w yrzeczony się wol­
ności, o której przez całe życie marzy­
liśmy, lecz wolność tą chce nam dać 
i rząd i społeczeństwo rosyjskie, dla­
czegóż więc oba narody nie m ają dążyć 
do wspólnego celu?".

Tak przemawiali i pisali p. Stołypi- 
nowi optymiści polscy. Cóż może być 
bardziej uspakajającego i... wzruszają 
cego dla autora „Nieprzejednanych"/: 
posiadającego w herbie białego orła?

„I owszem! — powtarza on — gdyby 
to było tak, nie można byłoby życzyć 
nic lepszego, o niczem więcej nie spo­
sób marzyć! Jest to niewątpliwie bar­
dzo sym patyczny objaw pewnego prą­
du, nowego i szlachetnego, lecz nie 
można siebie oszukiwać—jes t to tylko 
jeden z prądów".

Dziwna zmiana usposobienia! Jeden 
ustęp z wydanego przed 60-ciu laty 
utworu wystarczy! dla przekonania 
autora o tem, że Polacy nienawidzą Ro- 
syan, liczne głosy poważnych i szano­
wnych działaczy nie wystarczają dla 
przekonania go, że nie m a racyi.

Sam on nie uważa jednak za możli­
we powoływać się na stare argum enty 
i wytacza nowe działo, tak  charaktery­
styczne i znane czytelnikowi polskiemu, 
że z tego jednego argum entu wyciągnie 
on wnioski bardziej doniosłe, niż z ca­
łego rozumowania autora: „póki w m iej­
scowościach, gdzie większość stanowi 
ludność rosyjska, nie ustanie ucisk Ro- 
syan, nie znikną przejawy ograniczone­
go polskiego szowinizmu, za wcześnie 
jest mówić o pojednawczym nastroju 
narodu polskiego". — — |

Taką ostatecznie przeszkodę upatruje 
p. Stołypin na drodze do wzajemnego 
porozumienia obu narodów.

„Polacy ciemiężą Rosyan!".
A co będzie, panie Stołypin, jeżeli 

którykolwiek z owych działaczy społe­
cznych lub dziennikarzy zechce zasto­
sować tę sam ą miarę do pana? A jeśli 
to zrobią, to nie będą zapożyczali zarzu­
tów ze świstków 1 gadzinowych i dziel 
Iłowajskiego, lecz pokażą ociekłe krw ią 
i łzami karty stuletnich dziejów...

Więc nie ten  jes t nieprzejednany, 
kto, pomimo stu lat historyi — takiej 
historyi, ja k  nasza, nie wyrzeka się na­
dziei porozumienia pokojowego, lecz 
ten, kto szuka pozorów, gotów jes t za­
pożyczyć argum entów z najbardziej po­
dejrzanego źródła, byle tylko znaleźć 
pretekst do cofnięcia się w chwili mo­
żliwego porozumienia. Idem.

przedsięwziąć środki, mające na celu 
uspokojenie kraju, a wszak obecna sy­
tuacya Rosyi zupełnie zgodna je s t z tem 
pojęciem.

Następnie na naradzie omawiano for­
my samorządu ziemskiego w poszcze­
gólnych prowincyach kresowych—samo­
rządu stanowego i bezstanowego.

W prowadzenie w dziewięciu gub. za­
chodnich samorządu bezstanowego g ru ­
pa centrum  uważa za niepużądane z tego 
powodu, że samorząd w tedy byłby w rę­
kach szlachty polskiej, a ludność ro­
syjska byłabj pokrzywdzona.

Uo się tyczj kraju  Nadbałtyckiego, 
to, według zdania centrum , stanowczo 
powinien tam  być wprowadzony samo­
rząd stanowy

Tylko w Królestwie samorząd powi­
nien być Wprowadzony na podstawie 
bezstanowej, prim o  dlatego, że tam  już 
istnieje bezstanow ajednostka ziem ska— 
gmina, secundo—ludność jest bardziej 
jednolita. 0

Co się zaś tyczy reformy samorządu 
ziemskiego w gub. centralnych, grupa 
centrum  uważa ją  za bardzo pożądaną, 
lecz nie je s t konieczną i może być prze­
prowadzona przez przyszłą Izbę.

Zredagowanie stosownej uenwały po­
wierzono biurowi zjazdu.

Grupa centrum  nie omawiała zupełnie 
spiawy udziału Żydów w samorządach 
ziemskim i m iejskim  gub. zachodnich 
dlatego, że kw estya żydowska będzie 
omawiana osobno.

Zjazd grupy centrum Rady Państwa.
Narada grupy centrum  w dn 11 paź­

dziernika poświęcona była omówieniu 
trzeciego punktu programu. P unkt ten 
brzmi, jak następuje: „O granicach moż­
liwego urzeczywistnienia zasady równo­
upraw nienia różnych narodowości, za­
m ieszkujących Rosyę". N arada ta  była 
bardzo interesująca, jak ze względu na 
postawienie kwestyi, tak i ze względu 
na burzliwą dyskusyę.

Najpierw postawiono wniosek o ko­
nieczności niezwłocznego wprowadzenia 
we wszystkich guberniach samorządów 
ziemskiego i miejskiego, jako podsta­
wy, k tóra zjednoczy wszystkie narodo­
wości i po części urzeczywistni równo­
uprawnienie. Dyskutowano głównie o 9 
gub. zachodnich, w których istnieje tak 
zwane „kaziomioje" ziemstwo, o króle­
stwie i kraju Nadbałtyckim, zupełnie 
pozbawionych samorządu. W szyscy 
mówcy byli za niezwłocznem wprowa­
dzeniem samorządu. W edług ich zda­
nia, w prowadzenie samorządu ziemskie­
go w Królestwie i kraju Nadbałtyckim, 
oprócz zwiększenia porządku w tych 
miejscowościach, da możność ludności 
skontrolowania wydatków danej m iej­
scowości. Pozbawiona możności kon­
trolowania ludność oskarża o wszystko 
rząd, w osobie jego urzędników, rodek 
ten, według zdania centrum , konieczny 
jest dla spokoju Rosyi.

Lecz czy można wprowadzić samo­
rząd przed zwołaniem Izby Państwowej 
na zasadzie 87 art. praw zasadniczych? 
W edług zdania centrum —tak! Centrum  
tak motywuje możliwość urzeczywistnie­
nia tego: projekty prowadzenia samo­
rządu ziemskiego w Królestwie i kraju 
Nadbałtyckim  oddawna są już opraco­
wane; w skutek polityki lat ostatnich 
nie zostały wprowadzone w życie. Przed­
stawiciele kresów m ałą pokładają na­
dzieję na zdolność do pracj przyszłej 
Izby W  miejscowościach wspomnia­
nych powinny być wprowadzone te for­
my samorządu ziemskiego, które fun- 
keyonują w guberniach centralnych 
Rosyi.

W edług brzmienia art. 87, w nadzwy­
czajnych okolicznościach powinno się

W  sprawie Kasy emerytalnej.
Do najistotniejszych i najpilniejszych 

potrzeb naszych zaliczyć należy czynną 
pomoc licznej i całkiem opuszczonej 
klasie pracowników rolnych, w celu o- 
parcia jej bytu na instytucyi społecznej, 
uznanej i popieranej system atycznie 
przez całe nasze społeczeństwo, a prze­
dewszystkiem przez najbliżej zaintereso­
wanych w sprawie tej—ziemian, wła­
ścicieli ziemskich. Myślą przewodnią 
w tym  kierunku powinno być założe­
nie kasy em erytalnej dla ofieyalistów 
rolnych i fabrycznych, z rolą połączo­
nych, w celu zabezpieczenia ich bytu  
na wypadek kalectwa, choroby i śm ier­
ci. Słusznie i mądrze pisał już o tem 
Trzaska w „Dzienniku Kijowskim", a 
i Drogosław w „Głosie" (Nr 7)— wpra­
wdzie w odmiennym kierunku. Jakkol­
wiek stowarzyszenie ofieyalistów nie 
sprosta całkowicie zadaniu, popierać je 
należy w sensie uspołecznienia, w du­
chu zdrowej, uczciwej demokracyi, o- 
raz jako źródło i organ samopocy czyn­
ników pracujących. Zifliżenie się i 
wspólność usunie niechęci, osłabi n ie­
ufność do pracodawców. Pam iętajm y, 
że wszystko, co jątrzy, co nas rozdzie­
la. a nie goi i zbliża, przynosi nam  
szkodę, a więc chybia celu. Zanadto 
jesteśm y słabi, a za wiele mamy n ie­
przyjaciół i niechętnych, żeby staczać 
między sobą walki podjazdowe. Zape­
wne Seneka, gdy pisał, że m ilitore est 
vivere, miał na względzie Rzymian, ja ­
ko panów świata. Thiers, spędziwszy 
życie całe na usłudze m onarchii Orlea­
nów, zapytany, dlaczego w późnej sta­
rości pomaga utrw aleniu rządów repu­
blikańskich po katastrofie 1870 roku, 
odpowiedział, że republika je s t rządem, 
który najmniej nas różni, rozłącza, que 
s ’est le regime, qui nous divise le moins. 
Oby zrzeszenie wśród nas spełniło to 
zadanie lepiej, niż rządy republikań­
skie we Francyi.

W  zrzeszeniu też sprawa kasy eme­
rytalnej powinna być wznowioną i o- 
mawianą. Fiasco, jak iem u uległa ka­
sa oszczędnościowo - zaliczkowa przy 
Tow. rolniczem kijowskiem, przekony­
wa nas, że bez utworzenia stałego, za­
kładowego kapitału, losy jej świadczyć 
mogą o dobrej woli założycieli, która 
jednak  stałego bytu zapewnić insty tu­
cyi nie może. Pomimo dorywczych d a t­
ków, wpisowego, kasa, wiodąc chorobli­
wy żywot, dała stra ty  i m usiała zostać 
zwiniętą. Towarzystwo rolnicze podol­
skie w szczęśliwszem jes t położeniu— 
będąc w posiadaniu znacznego kapita­
łu, ’ 100 tysięcy rubli z procentam i od 
lat kilku podobno, powstałego z żap. 
su na kasę em erytalną jednego z b( 
gatych ziemian Podola, Feliksa Sobań 
skiego. W  kijowskiej gubernii zaś, w 
braku lak  hojnego zapisu, m usim y po 
dołać zadaniu przez opodatkowanie zie 
mi. Należy więc zdobyć jak  najszerszi 
grono ziem ian w każdym powiecie dla 
tego projektu. Zrzeszenie tylko m oie 
utrw alić powodzenie sprawy.

(Jzas nagii— sprawa pilna. Poniewa. 
dla tylu względów tylko na ziemiai 
Polaków rachować możemy, a i zasti 
py pracowników rolnych na Rusi prz* 
ważnie są polskiego pochodzenia, prz< 
to rozpatrzeć się należy w statysty( 
własności ziemskiej, pozostałej jeszc/ 
w ręku polsłriem po stosowaniu ukaz 
10 grudnia 1865 roku w ciągu lat 4< 
Dla braku  ściślejszych cyfr, podajem 
następne wyliczenia, zaopatrzywszy t. 
kowe w owe sakram entalne S. E. & (

W pow. kijowskim 42,172 dzies.
„ „ berdyczowskim 73,197 „
„ 1 wasylkowskim 72,086 „
„ „ kaniow skim  31,581 „
„ „ zwinogródzuim 36,392 „
„ „ lipowieckim 77,625 „
„ „ radom yskim  128,311 „

„ skw irskim  96,444 „
„ „ taraszczańskim  79,458 „
„ „ hum ańskim  77,280 „
„ „ czerkaskim  14,239 „
„ „ czcnryńskim 21,442 „

Razem 750,227 dzie.
S. E. & 0.

Gdyby tylko jedną  kop. z dziesię ; 
ny m iżn a  byłe zdobywać corocznie, c j  

me jes t zbytecznym wysiłkiem naw. ' 
dla większych majętności, które wła­
sne kasy ubezpieczeń mieć mogą, ca­
łość corocznego podatku z ziem gub. 
kyowskiej dojdzie do wysokości cyfry 
7,500 rubli—a z kapitalizacyą proc. od 
tej sumy w ciągu lat kilku można zło­
żyć fundusz dla zapomugi—w tej s 
mie nie są reprezentowane cukrownie, 
gorzelnie, które zapewne od udziału u- 
chylić się nie zechcą, bo chociaż nu 
które z nich, na wzór większych u 
jętności ziemskich, posiadają wła
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kasy dla zapomogi oficjalistów , wsze­
lako nie zechcą od udziału we wspól­
nej akcyi się uchylić.

Zapewnienie ekonomicznego dobro­
bytu, a za tern idące podniesienie po­
ziomu m oralnego i kulturalnego tej 
licznej warstwy naszego społeczeństwa, 
sowicie opłaci ten skrom ny podatek. 
IH xi et salvavi anim am  meam.

K. F. P. B

Rent n iscencye.
Stare sejmy nasze — tyle się o nich 

czytało, tyle przemyślało! Ta źrenica 
wolności szlacheckiej, prześwietnych 
stanów Rzeczypospolitej, w myślacn na­
szych i w księgach historyi trw ają 
niezmiennie, jako niezrównany przykład, 
co może niesforny tem peram ent, nawet 
w granicach wysoce rozwiniętycn form 
politycznych, co może nieokiełznana 
swawola jednostek nawet tam , gdzie 
osoba królewska niemal Każdy ruch 
miała przepisany... tak było w Polsce 
anno Domini, tak  było wczoraj, tak jest 
jeszcze i dzisiaj, niestety. Przez nie­
rząd i swawolę zginęło państwo, m a­
jące tyle zadatków życia, runął cały 
gm ach Piastów i Jagiellonów, w g ru ­
zach pogrzebaną została nasza sława 
rycerska, nasza m isya historyczna 
przerwana Okrutnie zdławionem zo­
stało to, co miało wszelkie cechy kul­
tury głębokiej, niespożytej, co zginąć 
mai me nie powinno było.

Napróżno opowiadamy sobie, że dra­
pieżność ościennych potencyi zerwała 
nić naszego żywota, napróżno wskazu­
jem y za Korzonem na wyraźne oznaki 
odrodzenia po sejmie 4-letnim, to wszy­
stko praw da, ale największą prawdą 
jes t to, że naród, który nie miał rozwi­
niętej m yśli politycznej, walnego ludu, 
naród, który  miał porywy tytaniczne, 
ale nie miał nigdy w całokształcie 
swTych obywateli dość ducha obywatel­
skiego i owTego spojrzenia w przyszłość, 
naród tak i upaść musiał! Tak było 
k iedyś—a dzisiaj? Dzisiaj je s t gorzej, 
bo rozczłonkowani synowie jednej zie­
mi, z m usu rozbieżni są w poglądach, 
tak, jak  różnemi są ich warunki bytu. 
W prawdzie -„Złoty ró g “ już zabrzmiał 
i na widownię życia powołuje z dnia 
na dzień zastępy ludowe. Ale do tego, 
by z tych pojedyriczych akordów po­
płynęła jedna pieśń polskiego życia— 
jeszcze daleko. Tak, jak  przed wieka­
m i i dziś słyszymy często fałszywą 
nutę. Żyjemy w chwili przełomowej, 
by się ostać, by z tego potopu w ypro­
wadzić nawę ojczystą bez szwanku, m u­
simy być potrzykroć dzielni, rozumni 
i wytrwali, a przedewszystkiem  soli­
darni.

Wiemy to dobrze, że, m ając litera tu ­
r y  JQzyk przepiękny, bogactwa ducho­
we w myśli narodowej—zginąć nie po­
winniśm y, a jednak  robimy wszystko, 
by dzień zm artw yenw stania opóźnić. 
1 dziś, jak przed wiekami, rządzimy 
się egoizmem klasowym, wyuzdaną 
pychą, dla chwili efemerycznego szału 
poświęcamy ogólne interesa, popełniamy 
uziecinne głupstwa! Niewyrobiona spo­
łecznie i politycznie feosya rzuca się 
w olbrzymiej walce wszystkich ze 
wszystkim i, my, m ając jasne i okre­
ślone cele, nam iętnie rzuciliśm y się w 
odm ęt cudzych walk partyjnych, i 
już obecnie zaczynamy płacić koszta 
niebacznej imprezy! Proletaryat polski 
dla celów rew olucji rosyjskiej zrujno­
wał kraj, zrujnował siebie i dziś mrze 
z nędzy i wyje z rozpaczy, inteligencyę 
polską widzimy we w szystkich obo­
zach we wszystkich frakcyach, tyl­
ko jednolitej, zwartej, karnej partyi 
ogólnej, polskiej — nie widzimy do­
tąd! Rezultaty tej taktyki długo na 
siebie czekać nie kazały, rewolucya ro­
syjska złorzeczy nam, że stajem y w 
poprzek jej chimerycznym projektom 
ustroju społecznego — a reakeya grozi 
nam zagładą za to, żeśmy nie prawo­
wierni i obcoplemieńcy. Oto są owoce 
fan taz ji i braku k ierunku w polityce 
realnej. I w takiej właśnie chwili nie­
dawno zaarzyły się fakty, że garść Po­
laków na kresach przyłożyła rękę do 
aktów niekonstytucyjnych — do robót 
wstecznych, do błogiej nadziei, wytw o­
rzenia lepszych zapewne horoskopów 
na przyszłość. I dalekim  jestem  od 
rzucania kam ieniem  na, tych ludzi za 
to, że tak zrobili, ja k  czuli. 1 w Tar­
gowicy nie sami sprzedawczykowie u- 
dział brali, były i tam  masy, które 
sądziły, że walczą za złotą wolność... 
Lecz czy to przekonanie sprawcę ra tu ­
je? Ani trochę! Tam, gdzie jest w 
grze opinia świata, gdzie chodzi o su­
m ienie narodu, co sam  za wolność 
cierpiał, nie wolno jest, naw et w naj­
lepszej wierze, zawierać paktów z tymi, 
co tylko za własny dobrobyt i tłusty 
połeć walczą. Pancerny.

0 P O M N I K
dla Stefana Czarnieckiego.

Dopełniwszy uroczystego pochowania 
we wsi Czarnca, powiatu włoszczow- 
skiego, w dniu 20-września b. r., przy 
udziale kilkudziesięciu kapłanów i wobec 
mnustwm ludu, pośm iertnych szczątków 
wielkiego bohatera naszego, Stefana 
Czarnieckiego, złożonych do nowej tru ­
mny, a które w rozsypce leżały w pod­
ziemiach kościoła tutejszego, przezeń 
fundowanego, poczytuję sobie za obo­
wiązek, jako proboszcz tejże parafii, 
odwołać się do ogółu, Któremu droga 
je s t pamięć owegu męża historycznego, 
aby, uprzytomniwszy sobie na ehwńlkę 
ową postać wielkiego bojow nika, jakim  
był Czarniecki, raczył drobną ofiarą, 
choćby kilkukopiejkową, przyczynić się 
do wyniesienia jem u  pomnika, którego 
ten wielki miłośnik wiary i ojczyzny 
naszej w' miejscu urodzenia i wieczne­
go Popiołów swoich spoczynku — jest 
pozbawiony.

.Najpńjkniejggyjn wprawdzie pomni­
kiem dla Czarnieckiego byłoby podtrzy­
manie i odpowiednie odnowienie pra­
starej świątyni, przezeń własnym jego 
kosztem  fundowanej, a dziś, niestety, 
zębem czasu niezmiernie zniszczonej, 
ale sm utne obecne warunki, jakie kraj 
nasz wogóle przeżywa, nie pozwalają 
na przeprowadzenie tak  wielce wspa­

niałego dzieła. Niechże więc przynaj­
mniej w miejsce tego ogół poczuwa się 
do wzniesienia choćby skromnego Czar­
nieckiem u pommKa.

Mam już  wprawdzie w rękach na 
dzieło to pomnikowe rubli 282, ale za 
m ała to jeszcze sumka.

Sądzę więc, że każdy, bez różnicy 
płci i wieku, kto wie i odczuwa w du­
szy, kim  dla narodu naszego był ów 
wódz wielki i bohater nasz sławmy, Czar­
niecki—złozy grosz swmj skromny, nie­
wielki, a ziarnko do ziarnka, złoży się 
m iarka.

Ofiary nadsyłane być mogą albo do 
Redakcyi „Dziennika Kijowskiego", albo 
wprost do Czarncy, poczta Włoszczowa, 
pod adresem  poniżej wskazanym.

Ks. Rogalski, proboszcz w Czarncy.

Złożenie szczątków Stefana Czar­
nieckiego do nowej trumny.

We wsi Czarnca, położonej w powiecie 
włoszczowskim, gubernii kieleckiej, 
_dzie spoczęły niegdyś zwłoki Stefana 
Czarnieckiego, odbyła się w dniu 20 
września r. b. niezwykła uroczystość, 
mianowicie złożenie szczątków bohate­
ra  do nowrej trum ny.

W ielką zasługę przyznać należy 
księdzu K. Rogalskiemu, proboszczowi 
z Czarncy, który nie szczędził trudów  
i licznych zachodów na przygotowanie 
takiej uroczystości. W kościele para­
fialnym, pięknie przybranym  festonami 
z zieleni, stanął wysoki katafalk, na 
którym  złożono w dębowej trum nie 
skrzętnie zebrane szczątki. Tuż u 
stóp katafalku, wśród girland ze swoj­
skiego kwiecia, umieszczono portret 
Stefana Czarnieckiego, wielkiego boha­
tera narodu polskiego.

W wigilię dnia, gdy dzwon wiernym 
zwiastował „Anioł Pański", miejscowy 
proboszcz, w asystencyi dwóch kapłanówr, 
Vesperas defunctorum  odprawił. Dnia 
20 września, rankiem , z okolic najbliż­
szych lud gromadzić się do świątyni 
zaczął. Z sąsiednich parafii, Wło- 
szczowy i Secemina, przybyły kam pa­
nie, k tórym  towarzyszyły kapele. Du­
chowieństwo, w liczbie 22 kapłanów, 
rozpuezęto O fficium , które całkowicie 
ukończono o godzinie 11 i pół rano, 
poczem wyszła Summa, celebrowana 
przez księdza Kamińskiego, proboszcza 
i dziekana wdoszczowskiego, po ukoń­
czeniu której wscąpii na  ambonę ksiądz 
Teodor Urbański, proboszcz z Krasoci­
na i wygłosił przemówienie, które by­
ło rysem  historycznym  działalności 
Stefana Czarnieckiego. O godzinie 1 
po południu rozpoczęły się pienia żało­
bne Castrum doloris. 5 kapłanów w 
kapach kolejno śpiewali Antyfony ża­
łobne, kolejno też kropiąc wodą świę­
coną i okadzając trum nę ze szczątka­
mi. Pod koniec chór, przybyły z Wło- 
szczowy, udatnie wykonał „Libera 
Klelcense", po którem  cztery stany: 
kapłan, obywatel, mieszczanin i  jeden 
z włościan z pietyzmem ujęli trum nę, 
poprzedzani duchowieństwem, delega- 
cyami z wieńcami i szeregiem dzie- 
wczątek w bieli, z czarnemi przepaska­
mi. Chwila to była uroczysta, podnio­
sła. Po tylu latach wyniesiono, te 
szczątki za m ury kościoła, wyniesiono, 
aby lud, licznie zgromadzony, a tłoczący 
się, dla braku miejsca, przed kościołem, 
mógł na nie spojrzeć oczami własne- 
mi. Na prowizoryczną ambonkę, ziele­
nią przystrojoną, wstąpił ksiądz Stani­
sław Kwiatkowski, proboszcz parafii 
Słupia, który mówił o ślubach Jana 
Kazimierza, składanych na dziesięć lat 
przed śm iercią wielkiego wodza i bo­
hatera w lwowskim kościele.

Szczere łzy i w estchnienia zgroma­
dzonego ludu świadczyły wymownie o 
T astroju^ ich dusz, o uczuciu ich serc. 
Po ukończeniu mowy żałobnej znów 
podniesiono je  na barkach czterech 
stanów i z przyjęciem wniesiono do 
kościoła, gdzie, przy śpiewie ostatniego 
„Requiescat“, spuszczono w podziemia 
świątyni. N. N.

Z życia prowincyi.
Tomaszpol.

Dnia 6 październ ika .
W numerze 193 „Dziennika" prze­

czytałem korespondencyę z Pohrebyszcz, 
w której p. Em  wzywa pracowników 
rolnych i cukrowniczych do zaciągania 
się do „Związku wzajemnej pomocy 
pracowników". Ustawę tego Związku 
znam i chcę zwrócić uwagę p. Em  i tych, 
kogo ta  kw estya interesuje, że, według 
tej ustawy, do Związku m ogą należeć 
nietylko pracownicy rolni i cukrowni­
czy, ale i pracownicy na najrozmaitszych 
polach pracy (paragraf 3-ci). Nie będę 
omawiał, wa ile chybia celu Związek 
ludzi, nie m ających ze sobą, pod wzglę­
dem zawodowym nic wspólnego.

Nie wiem, czy p. Em  jes t rolnikiem, czy 
cukrownikiem, jeżeli cukrownikiem, to 
podaję do jego wiadomości, że jes t już wy­
pracowana ustaw a „Kasy wzajemnej po­
mocy dla cukrowników", k tóra ma być 
zatwierdzoną przed pierwszym lutym, 
a w czasie kontraktów  ma się odbyć 
pierwsze zebranie członków tegoZwią- 
zku.

Zdaje mi się, że Związek powinien 
być ściśle Zawodowy, dlatego, że wte­
dy potrzeby i dążenia pracowników są 
jednego charakteru; a cukrow ników 
nie je s t tak mało, aby nie mogli utwo­
rzyć Kasy wzajemnej pomocy, o zna­
cznym kapitale. Fabryk cukru jest 280, 
jeżeli do Związku będzie należeć tylko 200 
i z każdej fabryki tylko 8-u pracowni­
ków', z pensyą roczną przeciętnie 8,ooO 
rub., od której będą -wnosić tylko 3 
proc., to wpływ do kasy będzie stano­
wił około 50,000 rub. rocznie. Jeżeli 
cyfra ta jes t wygórowaną to przepoło­
wię ją, a i w  takich warunkach Związek 
będzie się czuł dobrze.

Uwaga p. Em, żc zbytecznem jest 
omawianie pożyteczności Związku, by­
łaby najzupełniej słuszną, gdyby wszy­
scy tę pożyteczność rozumieli, ale, n ie­
stety, spotykałem  takich, którzy nie 
mogą zdać sobie sprawy z tego, jak i 
pożytek daje Związek. Sposób zaś, w 
jak i pracodawcy mogą popierać oma- 
w .aną in sty tucję , je s t  wyrobiony w ka­
żdej ustawie, chodzi tylko o dobre chęci.

W ielu pracowników odnosi się do 
tej kwrestyi indeferentnie, nie rozu­
miejąc znaczenia Związku, a niektórzy 
pracodaw-cy, wyzyskujący pracowników, 
są przeciwni Związkom, rozumiejąc ich 
znaczenie.

Powtórzę za p. Em: Pracownicy, ko­
rzystajcie z możności należenia do Zwią­
zku, a dodam —zawodowego. Rdest.

KRONIKA PROWINCYONALNA.
(Z  p ism  i ocl korespondentów).

- Żytom ierz. Komitet ziemski wyasygnował 
200,000 rubli na budowę szpitala dla obłąkanych 
na 150 łóżek.—W łościarin , M alarec, został ska­
zany przez sesyę wyjazdową izby sadowej na 1 
rok twierdzy za agitacyę wśród włościan.— Zgo­
dnie z referatem  spocyalnej komisyi, kom itet do 
sprawy o zamianie szarwarku w naturze na pie­
niężny, postanowił: zamienić na pieniądze war­
tość tych najprostszych urządzeń, K ó ie  przedtem 
były wykonywane >v naturze, przyczem wartość 
tych urządzeń powinna być obliczaną w każdym 
powiecie oddzielnie, a '  zbieranie sum, potrze­
bnych na roboty szarwarkowe, zostało przekaza­
ne całkowicie ńa odpowiedni powiat, z nadaniem 
mu prawa do rozporządzania resztką tych sum. 
W roku bieżącym uznano za dostateczne wyasy­
gnowanie na te  roboty w całej gubernii 438,873 
rubli. W ydatki na więcej złożone urządzenia 
postanowiono przelać na rachunek gubernialnego 
komitetu drogowego i wyasygnować na nie 
60.100 rubli. Tc sumy nie' Dędą wniesione do 
budżetu na rok 1907, lecz cały projekt, jako do­
datek do budżetu, będzie przesłany do zatw ier­
dzenia przez ministerstwo.

— Czerkasy Strajk w fabryce Zaryckiego zo­
stał skończony. Żądania robotników zostały za­
spokojone.

Zjazd przemysłowców i przedstawi­
cieli Towarzystw wzajemnego ubez­

pieczenia.

W skutek wprowadzenia w życie no­
wego prawa o odszkodowaniu robotni­
ków w razach nieszczęśliwych wypad­
ków z d. 2 czerwca 1903 roku, w po­
ważniejszych punktach przemysłowych 
powstały Towarzystwa wzajemne, re­
gulujące tego rodzaju odszkodowania 
na zasadach ubezpieczeniowycn. Tego 
rodzaju organizacya powstała również 
w Kijowie i ona, jako też i inne, przy­
jęły prawie całkowicie funkeye w cym 
kierunku towarzystw akcyjnych. W sfe­
rach urzędowych powstała myśl o u- 
państwowieniu zabezpieczenia bytu ro­
botników, tak  w w ypadkach choroby, 
jako też w razach nieszczęśliwych wy­
padków i niezdolności do pracy. Mi- 
nisterslwo przemysłu i handlu w po­
czątku roku bieżącego opracowało 
projekt odnośnych organizacyi i w ce­
lu omówienia tegoż zwołaną została 
narada przemysłowców oraz przedsta­
wicieli Towarzystw wzajemnego ubez­
pieczenia, która m iała miejsce w kwie­
tniu r. b. Rezultatem powyższej nara­
dy były dość znaczne zmiany, poczy­
nione w projekcie i całość tegoż pro­
jek tu  ma być ponownie rozpatryw aną 
w połowie grudnia r. b. Ze względu 
na to, iż przyszła organizacya wpro­
wadzoną będzie przez istniejące Towa­
rzystwa wzajemne i charakter jej pań ­
stwowy zaznaczy się jedynie centrali­
zac ją  całej działalności zarządów okrę­
gowych, t. j .  Towarzystw wzajemnej 
asekuracyi, te ostatnie pragnęły przy­
gotować się do oczekującej ich misyi 
i postanowiły zwołać zjazd ogólny, któ- 
r j  też odbył się w Petersburgu, w d. 2 
b. m. Program  zjazdu zależnym był 
od decyzyi sfer m iarodajnych, polega­
jącej na określeniu term inu, w którym  
nowe prawo mogłoby być wprowa­
dzone. Sprawa ta  na wstępie wyja­
śnioną została przez zarządzającego 
wydziałem przem ysłu w m inisterstw ie 
przemysłu i handlu. Prawo to będzie 
wprowadzonem dopiero przez Izbę. 
Zjazd zatem  postanowił poruszyć dwie 
kwestye: rozpatrzenie istniejącego pra­
wa z d. 2 czerwca i omawianego pro­
jektu w pierwszym wypadku w celu 
wyjaśnienia tych trudności, które p ra ­
ktyka nasunęła, w drugim  zaś. by po­
czynić te uwagi, jakie, zdaniem zjazdu, 
do projektu wprowadzone być winny. 
Rezultatem pracy zjazdu był memo- 
ryał, tyczący się pożądanych zmian, 
jakie drogą mmisteryalnego rozporzą­
dzenia wprowadzone być mogą, opra­
cowany na wspólnych z przedstawicie­
lem m inisteryum  posiedzeniach. Pod­
czas wzajemnej w ym iany zdań na pc 
siedzeniach wspólnych, zarządzający 
wydziałem przemysłu dał delegatom 
zjazdu pewne wytyczne, co do zakresu 
ich pracy, nie ugraniczając jednak w 
niczem własnej inieyatywy, do tego 
stopnia, że chętnie przysłał m u on 
przedstawienie zupełnie nowego proje­
ktu, na nowych podstawach opartego. 
Zjazd rozpatrzył szczegółowo projekt 
m inisterstwa, nakreślił główne zasady 
i opracowanie nowego projektu polecił 
reprezentantowi Kijowa i Moskwy, po­
zostawiając zarazem zwołanie tegoż 
zjazdu w połowie listopada r. b. Poza 
tern towarzystwa wzajemne uznały za 
konieczne wprowadzenie u siebie je ­
dnakowych form sta tystyki i działu 
sprawozdawczego, opracowanie czego 
polecono reprezentantom  Warszawy i 
Petersburga. W ten sposób zjazd pra­
cował w ciągu 6-ciu dni, rezultat zaś 
tej pracy jest, bądź co bądź, bardzo do­
datni. W ywiązała się pewna łączność 
czynów i uznanie swego zadania i pe- 
lów, dążących ku ogólnemu pożytkowi 
sprawy, zabezpieczenia bytu robotni­
ków. Konkretny pożytek zjazdu u ja ­
wnił się w wyjaśnieniu w inspekcyi 
fabrycznej tych kilku ważnych zhsąd, 
które nietylko stały na przeszkodzie1 w 
rozwoju działalności towarzystw wzaie- 
m nych, lecz wywoływały rozjątrzenie 
w sferach robotników.

Zjazd składał się z 10 przedstaw icieli 
tow arzystw  wzajemnej pomocy. Dele­
gatem  z Kijowa był p. Michał Buko­
wiński. Pozatem od Warszawy' p. M. 
L uiem burg i Schiele, od Petersburga 
pp. Szapkin i Glezmer, od Moskwy pp. 
Litwinow i Pokotiłow, z Białostoku 
p. Dawidowski, z Odesy p. Zarzycki, z 
Rygi p. Jom er.

k b T n T k a T
—  Z Polskiego Towarzystwa Gimna­

stycznego. Członkowie Towarzystwa 
Gimnastycznego i inne osoby, posiada­
jące znajomych członków Towarzystwa 
i życzące przyjąć udział w ćwiczeniach 
gimnastycznych, które m ają być zor­
ganizowane co niedzielę przed połu­

dniem, zechcą zgłaszać się do lokalu 
Towarzystwa (Luterańska Nr 32), lub 
do p. S. Hiszpańskiego (Kreszczatik 
Nr 17).

—  Z Towarzystwa Dobroczynności
Towarzystwo podaje za naszem  pośre­
dnictwem do wiadomości osób zainte­
resowanych, że poświęcenie ochronki 
(jadłodajni) odbędzie się nie dziś, lecz 
ju tro , o godz. J l-ej zrana.

— Z dniem 21-ym października, 
„Dziennik Kijowski" otwiera na swych 
szpaltach dział inform acyjny o nędzy 
wyjątkowej, zwiedzanej i sprawdzanej 
przez pp. kuratorki K. R.-K. Tow. Do­
broczynności.

— Z „Ogniwa". Dnia 18-gc b. in., 
w środę, w  sali „Ogniwa", odbędzie się 
wieczór wokalno - humorystyczny. Pro­
gram  składa się z jednoaktów ki „Kaj- 
cio“ Dobrzańskiego, w której przyjmą 
udział panie: Marya Zagórska, Miillero- 
wa, pp.: Roman Knoll, Antoni Kotiu- 
żyński i Jan  W ilczyński, oraz części 
wokalno - hum orystycznej, w której 
przyjmą udział- pani Kindlerowa, p. 
Kindler i p. W ilczkowski, wreszcie kro- 
tochwili Przybylskiego „Schadzka" ze 
współudziałem pp.: Kindlerostwa i p. 
Z. Wilczkowskiego

— Wyjaśnienie senatu. Senat rzą­
dzący zawiadomił gubernatora kijow ­
skiego, że pojedyńczy radni nie mogą 
wnosić zażaleń na decyzje zebrań ziem­
skich, lub rad miejskich, jeśli tylko te 
dec.yzye nie naruszają praw ich osobi­
stych; ogólny bowiem nadzór nad pra- 
wnością i prawidłowością uchw ał ze­
brań ziemskich i rad  m iejskich należy 
do gubernatorów. Radni, niezadowo­
leni z decyzyi, mogą zapisywać swą 
opinię do protokółów danego zebrania, 
lub rady.

—  Delegacya. Słuchacze szkół den­
tystycznych w Kijowie postanowili w 
tych dniach wysłać do głównego zarzą­
du lekarskiego w Petersburgu specyal- 
ną delegację, celem w ystarania się o 
pozwolenie składania w roku bieżącym 
egzaminów, zarówno przejściowych, jak 
i ostatecznych. Pozwolenie to jest nie- 
zbędnem, miejscowy bowiem inspektor 
lekarski wydał już  rozporządzenie wy­
dalenia ze szkół wszystkich uczniów, 
nieposiadających odpowiednich świa­
dectw. Najwięcej między nim i jest 
Żydów.

—  W sprawie wyborów do Izby Pań­
stwowej. Od poniedziałku, 16-go b. m., 
zarząd m iejski przystępuje do tworze­
nia listy wyborców do Izby Państw o­
wej od m Kijowa.

—  Z uniwersytetu. Onegdaj wieczo­
rem  odbyła się sesya rady profesorów, 
w celu omówienia i wyjaśnienia spiaw, 
dotyczących skasowania inspekcyi stu ­
denckiej i wprowadzenia posady pro­
rektora. W  okólniku m inistra oświaty 
jest tylko bardzo ogólnikowa wzmian­
ka o u trzym aniu porządku w lokalach 
uniwersyteckich, o sumach, na ten cel 
przeznaczonych, jako też i o obowiąz­
kach prorektora. Wobec tego omówie­
nie sprawy wywołało ożywione dysku- 
sye, które jednak nie doprowadziły do 
żadnych uchwał praktycznych. Ostate­
cznie postanowiono utworzyć dla zde­
cydowania tej sprawy specja lną  komi- 
syę, do której wybrano profesorów: 
P. Armaszewskiego, A. Gulajewa, M. 
Bóbnowa i P. Morozowa. Rezultaty swej 
pracy k o m is ja  przedstaw i radzie profe­
sorów, poczem będzie naznaczoną se­
sya rady dla wybrania prorektora.

— Sprawy miejskie. W poniedziałek, 
d. 16 b. m., wyjeżdżają do Petersburga 
pp. Djakow i Rzepecki, w celu przy­
jęcia udziału w posiedzeniu głównego 
kom itetu do spraw gospodarki ziem­
skiej, mającem się odbyć d. 19-go b. 
m. Na posiedzeniu tem będzie rozpa­
tryw aną spraw a zmniejszenia sumy 
podatków ziemskich, ściąganych z u r a ­
sta Kijowa.

— Z powodu często powtarzających 
się epidemicznie w niektórych mielni­
cach miasta wśród ludności wypadków 
tyfusu, lekarski personel miejski został 
powiększony o 2 osoby.

—  Zastawowy szacunek cukru. Mi­
nisterstwo skarbu zawiadomiło w tych 
dniach zarząd Towarzystwa cukrowni­
ków, że jego podanie o podniesienie 
oceny zastawowej cukru nietykalnego 
i wolnego zapasów nie może być 
uwzględnionem z powodu, że ceny

raniczne (maksymalne), odpowiednio
o których w swoim czasie był usta­

nowiony zastawowy szacunek cukru, 
zostały w ciągu szeregu lat znacznie 
obniżone. Jak  wiadomo, biały k ry­
ształ wolnego i nietykalnego zapasów 
je s t obecnie przyjmowany jako kaucya 
na zabezpieczenie akcyzy po cenie 75 
kop. za pud, a rafinada tychże katego- 
ryi po 1 rb. 25 kop. za pud.

Podany przez m inisterstwo motyw 
nie wytrzymuje żadnej krytyki, gdyż 
w razie przymusowej realizacyi wspo­
m nianych zastawów niema żadnej po­
trzeby sprzedawać takowe na wewnę­
trznym  rynku z opłatą akcyzy i do­
datkowego podatku (razem 3 rb. 
50 kop.), lecz jedynym  praktycznym  
sposobem je s t wywóz zagranicę, przy- 
czem dałoby się osięgnąć około 3 ra ­
zy więcej, niż przy sprzedaży na w e­
wnętrznym  rynku. Z powyższego po­
wodu zarząd Towarzystwa cukrowni­
ków postanowił bezzwłocznie ponowić 
starania o podniesienie szacunku za- 
stawowego cukru wolnego i nietykal­
nego zapasów, stosownie do istnieją­
cych cen dla cukru eksportowego.

Pom yślne rozstrzygnięcie tej kwesiyi 
ma dla cukrowników pierwszorzędne 
znaczenie, gdyż ułatwiłoby ono prze­
chowywanie w fabrykach nadmiarów 
cukru do następnej kampanii, w tych 
wypadkach, gdy cukrownik uważa za 
niedogodne wywozić ten cukier za- 
gianicę.

— Zakaz handlu. Dziś, d. 15-go paź­
dziernika, z powodu otwarcia w domu 
kontraktow ym  posiedzeń komisyi po­
borowej, handel na Rynku padolskim 
został, na mocy rozporządzenia guber­
natora, wzbronionym.

—  Rewizye. W domu nr 38 przy 
ul. W .-W asilkowskiej robiono rewizyę 
u  S. Liwitinowej; zabrano jej 7 ksią­
żek do przejrzenia.

W domu ni 35, przy ul. W.-Karawa- 
jowskiej, polieya robiła rew izję  w mie­

szkaniu jednego z mieszkających tam 
robotników. Podczas rewizyi zwrócono 
uwagę na hałas maszyny za ścianą; 
przypuszczając, że znajduje się tam 
tajna drukarnia, polieya weszła do dru­
giego mieszkania, należącego do 
K. W alkina. Zastali tam  policyanci 
właściciela mieszkania, siedzącego przy 
warsztacie do w yrabiania gilz papiero­
sowych. Ponieważ W alkin nie posia­
dał na ten warsztat specyałnego po­
zwolenia, polieya opieczętowała w ar­
sztat i zabrała go z sobą. Rewizya w 
m ieszkaniu pierwszego robotnika nie 
daia żadnych rezultatów.

— Deportacya. Na mocy rozporzą­
dzenia departam entu policji wysłano z 
Kijowa: S. Kowalskiego do kraju Tu- 
ruchańskiego na 4 lata, J. Oziębow- 
skiego do gub. tobolskiej na 3 lata  i 
Chaima Machlina do gub. jenisejskiej.

—  Zagadkowi goście. W  mieszkaniu 
pp. Kowalskich (ul Lwowska Nr 13) 
odbywały się w ostatnich czasach kil­
kakrotne rewizye, ostatnia z nich m ia­
ła miejsce w nocy na d. 13 październi­
ka. Wczoraj, o godzinie l-ej w nocy, 
pp. K. znowu posłyszeli stukanie do 
drzwi. Na zapytanie, kto stuka, po­
słyszeli odpowiedź: „Polieya, otwieraj­
cie". Na szczęście gospodarzom mie­
szkania te zbyt częste wizyty nocne 
wydały się mocno podejrzanemi, zażą­
dali przeto od „połicyi", aby najprzód 
poprosili do drzwi właściciela domu. 
Nocni goście zaczęli coś szemrać i po 
paru chwilach wyszli, tupając głośno. 
W edług zasięganych informacyi, żadna 
rewizya tej nocy w mieszkaniu pp. K. 
nie była nawet projektowaną.

—  Znów „anarchiści-komuniści". D. 
12 października, o godz. 1 l-ej wieczo­
rem, do m ieszkania L Fliterm ana, wła­
ściciela fabryki gilz (Niższy W ał Nr 
23) wtargnęło 2-cii bandytów, uzbrojo­
nych w rewolwery. Mianując się anar- 
chistami-komunistami, zażądali od F-na 
300 rb. Gdy F. oświadczył, że takiej 
kwoty nie posiada, obniżyli żądanie do 
125 rub., a w końcu zgodzili się na 50 
rb., otrzymawszy je, wyszli spokojnie. 
Gospodarz domu sądził, że „wywła­
szczanie" na tem  się skończy, omylił 
się wszakże, wczoraj bowiem wbiegł 
do jego mieszkania jakiś chłopiec, któ- 
ry, rzuciwszy na podłogę, jakąś kartkę, 
zaraz umknąt. W  kartce owej bandy­
ci żądali dodania jeszcze 75 rb. O wy­
muszaniu tem zawiadomiono natych­
m iast policyę.

— ZNIKN IECIE DWÓCH UCZNIÓW. Uczeń 
dwuklasowej szkoły miejskiej na Demiówce, 
Anatol Biriukow wyszedł zraua d, 12 październi­
ka z domu do szkoły i dotychczas nie powrócił. 
W szkole tego dnia Biriukow nie był; jednocze­
śnie z nim znikł i kolega jego, Iwan Jefiinow, 
la t 12. Biriukow wyszedł z domu z książkami, w 
szarym watowanym paltociku i w uniformowej 
czapce uczniowskiej z herbem szkoły; Biriukow 
szatyn, la t 13; rodzice jego mieszkają na De­
miówce pod N r 12 przy ulmy Nowo-W łodzimier- 
skiej.

— POŻAR. W czoraj, o godz. 2-ej w nocy, 
wybuchł pożar w posiadłości N r 10 przy ul. Rej- 
tarskiej. Spalił się skład w podwórzu. S traty nie
są  wielkie.

— N IEUD AN A  KRADZIEŻ. Onegdaj wie­
czorem, z podwórza domu N r 2 przy ul. S.-Na- 
wodnickiej, skradziono konia wraj z dorożką, wła­
sność M. Aianazewicza. Złodziej, nazwiskiem, 
jak  się później okazało, Łachmaniuk, pojechał za­
raz w kierunku Zwierzyńca, po drodze trafił na 
zepsuty most. Nie namyślając się długo, wyprzągł 
kooia i przeprowadził go na drugą s ir onę’mostu, 
następnie zać zaczął przeciągać dorożkę. W  lej 
właśnie chwili d opędziła go' pogoń, która, pomi­
mo usuowań ucieczki, schwyciła złouzieja i zaare­
sztowała go.

— K RA DZIEŻE. Z m ieszkania E. Deni, przy 
ul. Złotoworockiej N r 4, skradziono rzeczy na 
rb. 450.

— Okradziono na sumę rb. 100 mieszkanie 
A. W asiliew a przy ul. Lwowskiej Nr 43.

— W  domu N r 14 przy ul. Proreznej okra­
dziono mieszkanie M. Pielaszew skiej.

—  Do dzisiejszego numeru dołącza 
się dla prenumeratorów prospekt „Ki­
jowskiego kantoru stręczeń i informa­
cyi".

Koncerta symfoniczne.
W  poniedziałek, dnia 16-go października r. b., 

odbędzie się w teatrze miejskim pierwszy kon 
cert symfoniczny pi d dyrekcyą p. W inogradzkie- 
go, z udziałem p. Sibiriakowa (basa rosyjskiej o- 
pery), choru żeńskiego i orkiestry.

Program składa się z utworów Schumana ku 
uczczeniu pamięci tego genialnego mistrza tonów.

Robert Schuman (ur. d. 8 czerwca r. 1810, 
zm. 29 lipca r. 1356), znakomity rom antyk nie­
miecki, lak  oryginalny, że d/iuła jego tworzą 
prawie specyalną szkołę. W ielki i w drobnych 
rzeczach, które wyrzeźbią! po mistrzowsku; nawet 
większe jego kompozycje są niekiedy jakby mo- 
zajką, złożoną z prześlicznych drobiazgów. W iel­
ce poważne i nastrojowe są jego ostatnie dzieła, 
choo pisane pud wpływem zbyt wybujałej fantazyi 
i zdenerwowania.

Sądząc z próby generalnej, można śmiało po­
wiedzieć, że Schuman, t . j .  jego utwory, pod mi­
sterną dyrekcyą p. W inogradzkiego, w odtworze­
niu i wysoce muzykaluem ujęciu, są ostatniem 
słowem zrozumienia, co się zaś tyczy wykonania, 
to orkiestra, pod batutą p. W ., nie ustąpi filhar- 
monijnym

W  poniedziałek będą wykonane następujące 
utwory orkiestrowe Schumana:

Marsz żałobny, symfonia «Es dur» N r 3 (5 
części), «Z życia dzieci» (13 obrazów), ułożył na 
orkiestrę smyczkową Godtard. Muzyka do trage- 
dyi «Eaust» Goethe’go; uw ertura ariozo Fausta 
odśpiewa p. Sibiriakow z towarzyszeniem orkie­
stry.

Chór żeński z towarzyszeniem orkiestry wyko­
na (a, huryski) z oratoryum «Raj utracony*; (b, chór 
elfów) z oratoryum cW ędrówka róży»; uw ertura 
do tragedyi tN arzeczona z Messyny* Szyllera.

W 150-tą rocznicę urodzin 
W. A. Mozarta.

W strzymałem się z umieszczeniem dalszego 
ciągu, sądząc, że może doczekam się wznowienia 
Uorejkolwmk z oper M ozarta na scenie kijow­
skiej; niestety, spotkał mnie, pod tym względem, 
wielki zawód. Choć w krótkości przeto nadmie­
nię o wybitniejszych utworach Mozarta, i w ja ­
kich warunkach tworzył je .

W szeregu dzieł krytyki muzycznej i biogra­
fii M ozarta znajdujem y' wiele trafnych i wyczer­
pujących spostrzeżeń nad twórczością jego, znaj­
dujemy wzmianki o doniosłem znaczeniu utworów 
jego w literaturze muzycznej oraz o wpływie 
dzieł jego na twórczosc Beethovena i riTfych 
późniejszych kompozytorów. K rytyka ta  jednakże, 
przy analizowaniu utworów tego genialnego mi­
strza, nie zaznaczyła ani razu, że tworzy! on swe 
wiekopomne dzieła, jako  to: swe opery, symfonie, 
insze i koncerty, swe nieśm iertelne Ruąuiem , 
pomimo gnębiących go warunków życia codzien­
nego. Warunki tp uyły tak ciężkie, walka o byt 
tak truduą, żc dziwić się, zaiste, należy tej mno­
gości utworów muzyoznych, które wyszły z pud 
pióra jego. Zrozumiałem staje się :o dopiero 
wtedy, kiedy weźmiemy pod uwagę jeg o głęboki 
talent twórczości muzykalnej.

Mógł on z błyskawiczną szybkością kompono­
wać, improwizować i soisywać słyszano utwory 
muzyczne, dzięki szalonej pamięci i słuchowi, 
oraz genialnych zdolności twórczych, bujnej fan- 
tazyi i wrażliwości.

N a dowód tych prawie bajecznych zdolności 
muzycznych, przytoczę parę faktów z życia Mo­
zarta. Podczas pierwszej swej bytności we W ło­
szech wybrał się M ozart z ojcem swym do Rzy­
mu na uroczystości Wielkotygodniowe, chcąc u- 
słyszeć najwspanialszy w świecie chór papieski. 
W W ielką Środę był obecny przy w ykonaniu 
słynnego «Miserere» Grzegorza Allegrego, ko­
piowanie tego utworu, stanowiącego monopol 
chóru sykstyńskiego — było, pod groźbą klątwy, 
przez la t 135 wzbronione. Otóż Mozart w W iel­
ką  Środę ze słuchu zanotcw a, z’ożone melodyo 
owego «Miserere», a w W ielki P ią tek  popraw ił 
je , tak, że kopia zgadzała się ściśle z orj ginąłem. 
W innym czasie, w przeddzień wystaw ienia p re ­
miery opery jego «Don Jouan», Mozart z p rzy ja­
ciółmi swymi był w traktyerni i podochocił sobie, 
zapominając o tem, że do całości ju trzejszej p re ­
miery brakowało całej uw ertury. Jednakże k ie­
dy odprowadzono go do domu i kiedy w ytrze­
źwiał, wziął się on do pracy i w ciągu nocy u- 
kończył operę. Prem iera była wykonaną w ca­
łości.

Mozart ogromnie wpłynął na twórczość R ossi­
niego i późniejszą Haydna, zwanego ojcem kw ar­
tetu smyczkowego, którego formę udoskonalił. 
Zasługą M ozarta je s t też rozszerzenie formy so­
naty w symfonii, i on pierwszy nadał w orkie­
strze stanowisko, niezależne każdemu instrum en­
towi, dając każdemu z nich niezależną rolę. 
Beethoyen w przyszłości ostatecznie rozszerzył 
wszystkie te formy, podniósł do szczytu pod 
względem artystycznym i nadał charakter głębszy 
i nastrojowy całości. Jego też symfonie można 
nazwać dramatami muzycznymi. Wszystko to na­
leży zawdzięczać wpływom muzyki M ozartowskięj.

(D. c. n.) L. S zych ew icz .

Posiedzenie Rady miejskiej.

W d. 13 b. m. odbyło się w dalszym ciągu 
posiedzenie Rady miejsKiej. Inżynier miejski, 
p. Smirnow, zdaje sprawę z oDeonego stanu góry 
sw. Włodzimierza. Już  w r. 1889 zaczęło osuwa­
nie się ziemi na Borysowym Toku. Zatrzymanie 
jej pochłonęło około 400,003 rb., mimo to*środki 
zastosowane nie okazały się skutecznymi. Komi- 
sya, złożona z techników i ekspertów, za pomocą 
w iercenia ziemi zoadała grun t i przyczyny kata­
strofy. Okazało się, że woda deszczowa, zbierając 
się między pokładem gliny i górną w arstw ą zie­
mi z jednej strony rozmywała górną warstwę, z 
drug.e' zaś uczyniła pokład gliny do tego sto­
pnia ślizkim, iż wierzchnie warstwy z łatwością 
osuwały się. Obecnych 6 studni okazało się za 
mało dla odprowadzenia wody, należy więc wy­
kopać jeszcze kilka i, połączywszy je  drenażami, 
odprowadzać wodę na ul. A leksandrow ską. Środ­
ki takie nie są radykalne. 0  wiele więcej sku- 
tecznem byłoby zbudowanie csziolni* pod M icha­
łowskim klasztorem, któremu, na równi z wielu 
innemi posiadłościami przy ul. Trzech świętych 
grozi osunięcie się ziemi. N a wybudowanie no­
wych studni trżeba 6,000 rb., na wywiezienie zaś 
ziemi jeszcze pewna suma, której obecnie teraz 
określić nie można.

Rada postanowiła wyasygnować odrazu 15,000 
rb. na wszystkie roboty.

Ożywioną dyskusyę wywołują #wie szkolne 
sprawy. Pierwszy raz dyskusya powstała po od­
czytaniu przez p.*Sołuchę sprawozdania o otw ar­
ciu 1-ej czteroklasowej szkoły miejskiej im. Ce- 
sarzewicza Aleksego.

R ada postanowiła sprawę programu nauk prze­
słać komisyi szkolnej. Jeszcze bardziej ożywioną, 
a nawet burzliwą dyskusyę wywołała sprawa o- 
tw arcia na próbę 2 śeryi wykładów w szkole Go­
gola. Wiadomo, że corocznie olbrzymia ilość dzie­
ci pozostaje poza murem gmachu szkolnego z 
powodu braku wakansów. W obec tego już od- 
dawna pow stała myśl urządzenia dla nieprzyję­
tych dzieci drugiej aeryi wykładów wieczornych. 
Będzie to kosztowało znacznie taniej, niż zało­
żenie nowej szkoły. Część radnych popierała go 
rąco projekt komisyi szkolnej, k tó ra  zasadniczo 
wypowiedziała się przeciwko podobnej próbie, u- 
zasadniając to swoje postanowienie tem, że d ru­
ga zmiana będzie się odbywała bardzo późno, 
kiedy nauczyciele są juz zmęczeni, a dzieci 
nie posiadają tej świeżości umysłu, co zrana. Po­
wołanie zaś nowych nauczycieli za niższą cenę 
pociągnie za sobą' pogorszenie personelu pedago 
gicznogo. W  dalszym ciągu powsiąją trudności 
z  tego powodu, że właściciele lokalów szkolnych 
nie zgadząją się na wieczorne zajęcia, że dzieci 
z drugiej zmiany, przychodząc zbyt wcześnie do 
szkoły, będą przeszkadzali wykładom rannym, lub 
gromadząc się na ulicy, same będą poddane naj­
gorszym wpływom i w ten sposób do szkoły 
przedostaną się ziarna złego posiewu. W iększość 
radnych energicznie obalała te twierdzenia. P. 
Szeftel, który jeździł niedawno do Odesy w celu 
zaznajomienia się z postawieniem w niej sprawy 
szkolnej wskazywał na to, że tam taki system 
daje najlepsze rezultaty. Całe miastu jes t podzie­
lone na 8 okręgów, zarząd zaś każdego formalnie 
swyławias dzieci, pozostające w obrębie jego 
działalności bez szkoły i posyła je  na wieczorne 
wykłady, po roku zaś 'one przechodzą na w ykła­
dy normalne; każda klasa tam stanowi odrębną 
szkołę, których ilość zwiększa się lub zmniejsza, 
stosownie do potrzeby. Guraco popierali system 
taki i pp.: Burczak, Rzepecki, Jaroszewski i in.

Po  długich debatach R ada postanawia urzą­
dzić na próbę 2 serye wykładów w szkole im. 
Gogola i wyasygnowuje na (en cel 720 rb.

Z gimnastyki i isportów.
Konkursy siłackie.

Ciekawy bardzo konkurs siłaczów 
urządza obecnie m onachijski tea tr— 
„Colosseum". Widzowie mogą tam  
podziwiać istną w ystawę olbrzymów.

Rodak nasz i znany Kijowianom 
Piotr Jankow ski, ważący obecnie bliz- 
ko 400 funtów, awaj Rosyanie Sze- 
m ia d n  i Romanow, 192 i 193 centi- 
metrów wzrostu mający i tędzy odpo- 
wtbdnio, wzbudzają podziw naw et w 
Niemcach, przywykłych przecie do tę­
gich postaci. Potem wnlczy tam  -la- 
kób Koch, champion świata, człowiek 
nadzwyczaj pięknej budowy, dalej 
Peyronse, atleta, dla swego zwierzęce­
go okrucieństw a w  walce przez pu­
bliczność nielubiany. Prócz tych wal­
czą jeszcze: Rnzler—Niemiec, Krook— 
Szwed, Bahn, Sturm , Moldt—Niemcy, 
Anglio—W łoch i kilka sił podrzędnych.

Piękne walki m iały miejsce nie­
dawno w Kassel, gdzie, wśród innych 
uczęstników, wyróżniali się: olbrzym 
Antonicz, Eberlć i Bułgar—Petrow. 
Pierwszą nagrodę, 800 m arek, otrzy­
mał Niemiec Eberle, drugą, 600 m a­
rek, otrzym ał Petrow, trzecią nagrodę, 
400 m arek, otrzymał olbrzymi Bośniak— 
Antonicz.

W zaczętych dnia 19-go nowego sty­
lu bieżącego miesiąca walkach, odbywa­
jących się w paryskim  cyrku Mótropo- 
ie, bierze udział Władysław Pytlasiński.

W alki toczą się o ty tu ł „m istrza 
m iasta Paryża", który to ty tu ł o j  8-miu 
lat należał do Pytłasińskiego. Ten 
ostotni zwyciężył wówczas, prócz wielu 
innych, sławnego zapaśnika-Francuza 
Constant le Boucher, zobaczymy czy 
też „rosyjski champion", jak  tam P y ­
tłasińskiego nazywają, potwierdzi i 
teraz słuszność swego ty tułu pary­
skiego.

W Budapeszcie, w cyrku BeKetowa 
walczy G. Lurich. Jego wałka z Cy- 
klopem-Bieńkowskim, niemieckim Po­
lakiem, omal nie zakończyła się smu-. 
tnie. Powalony przez Luricha Bief 
kowski, po skończonej walce, wpadł 
na Luricha i z tak ą  siłą rzucił go 
o ziemię, iż Lurich legł bez przy­
tomności. Rozgniewana publiczność 
zaczęła tłuc Cyklopa czem popadło, tak, 
że policyi zaledwie udało się uspokoić 
wzburzonych.
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W  Temeswarze, w cyrku W iktora, 
walki skończyły się niedawno: l-szą 
nagrodę zdobył champion W ęgier, Jó­
zef Czaja, 2-gą—zdobył Polak, „Ladi- 
slaw Pitlasky" (?), 3-cią nagrodę otrzy­
m ał Kornacki.

Hrabia Rfbeaupierre, znany am ator 
atletyki i prezes klubu atletów m iasta 
Petersburgu, posłał parę pięknych me­
dali do Paryża, dla rozegrania tako­
wych podczas konkursu, urządzanego 
przez tea tr Folies Borgćre.

W  owym konkursie bierze udział, 
prócz innych, nowa, wiele obiecująca 
siła, Szkot—Iimmy Esson. Olbrzym ten 
m a lat -24. Mierzy 192 centim etry 
wzrostu, waży l l l  kilogramów. Obję­
tość ram ienia w skurczu 48 centy­
metrów. I. Esson je s t championem 
m iasta Edynburga i zwyciężył nieda­
wno sławnego Turka—Aladrali.

Stwierdzono podobno, iż I. Esson 
zabija wołu jednem  uderzeniem  pięści. 
Także osobliwy „num er“.

Boksoivanie: G. Hackenszmid m a nie­
zadługo walczyć na pięśoie ze znanym 
bokserem, wagi ciężkiej (wyżej 80 kg.), 
Jack  0 ’Brien’em. Podobno idzie o 
staw kę 10,000 dolarów, co je s t sumą, 
na stosunki zapaśnicze, bardzo powa­
żną.

W  filadelfijskim  klubie atletów „Na­
tional" walczy! niedawno Tom Murphy 
i John Bwyer. Obaj są championami 
św iata wagi lekkiej i ulubieńcam i 
tam tejszych amatorów boksowania. 
Zwyciężył T. Murphy.

Dnia 3-go z. m. Mike Sulliyan zwy­
ciężył Jacka Dongherty w Milwaukee. 
I. Dongherty jest championem świata 
z pośród -wagi ciężkiej.

W Monashium um arł niedawno atle­
ta  starej szkoły Hans Steyrer.

Ulubionem jego ćwiczeniem było 
podnoszenie kam ienia wagi przeszło 
600 funtów środkowym palcem prawej 
ręki.

H. Steyrer wzbudzał swego czasu 
podziw w widzach ćwiczeniami dziś 
zupełnie ,;niem odnem i“, jak chw yta­
niem  kuli wystrzelonej z arm aty, czę­
stował publiczność tabaką ze IGO-fun- 
towej tabakierki i t. p. czynił osobli­
wości. Um arł wcześnie, bo m ając lat 
zaledwie 57, stwierdzając może znane 
spostrzeżenie, że stale upraw iana cię­
żka atretyka skraca życie.

FUNDUS7 DZIECINNY 
„OŚWIATĘ"

NA

Siem iradzki Miecio rb. 5 —
„ Munio ti 5.—

Łaniewscy Tadzio i Władzio n L —
Chojeckie Marychna i Jadw inia 
Chodkiewicze Rena, Zosia i Ka­

» 2,__

rolek
Kulikowscy W ojtuś, Marylka,

n 1.50

Hala i Terenia n 2.—
Bartoszewicz Włodzio n 1 —
Knollówna Ala n 1 —
Mazaraki Staś i Wacio n —.27
Zarem bska Jadw iga n 1.—
Knollówna M arynia n 1.—
Bukowińscy Zdziś, Tadzio, Mie­

cio i Staś n 2.—
Tomaszewscy Hania i W ładek 
Traw ińscy Maryan, Wacława,

n 1.—

Marya, Stanisław a i Michał »? 1 —
Słomowscy Jadzia, Józio i Hala n 3.—
Pruszyński Andrzej n 3.—
Pruszyńska Anielcia n 3.—
Pruszyński Tunio » 1 —
Dobrzelewska Nacia n —.10
A ksam ituw ska Aim ika n — .10
Szostakowscy Franio i Natalcia n — .20

Ogółem rb. 35.17

Polska za oceanem.
Ciekawe szczegóły z życia Polaków 

w Am °ryce znajdujem y w „Kur. W ar.“ 
i podajemy w streszczeniu.

Księża polscy, wykształceni w semi- 
naryach am erykańskich, nie odpowia­
dają warunkom , jakim by powinni od­
powiadać kapłani polscy, -wielu z nich 
bowiem utraciło to gorące poczucie pol­
skości, którego promienie są zdolne 
ogrzać innych, nadto zaś wychowani 
śród szowinizmu am erykańskiego, po­
chopni są do ulegania żądaniom bisku­
pów am erykańskich, niełiczącym się 
z narodowością dyecezyan. Z tego po­
wodu ks. arcybiskup Symon powziął 
m yśl utworzenia w Krakowie semina- 
ryum  dla młodzieży polsko-amerykań­
skiej, pragnącej poświęcić się stanowi 
du: iownemu. Niestety, m yśl ta nie zna­
lazła przychylnego oddźwięku w prasie 
zaoceanowej.

W  odpowiedzi na kom unikat w tej 
sprawie wydziału wykonawczego polsko- 
katolickiej federacyi w Stanach Zjedno­
czonych, organ ks. ,m artwychwstańcó:v, 
„Dziennik Chikagoski", pisze:

„Stoimy na gruncie realnych stosun­
ków naszego życia tutejszego. Nie po­
dobają się one nam osobiście, lecz m u­
sim y się z nimi liczyć... W strzym u­
jem y proces w ynaradaw :ania się, nie 
starczą nam  siiy, lecz nie sądzimy, aże­
by zachodziła potrzeba wysyłania kle­
ryków naszych do Polski, jeżeli polem 
ich przyszłego działania m a być społe­
czeństwo polsko-amerykańskie. Gdyby 
federacya powzięła m yśl utw orzenia 
wzorowego polskiego sem inaryum  du ­
chownego na tutejszej am erykańskiej 
ziemi, bylibyśmy gotowi projektowi ta ­
kiem u przyklasnąć, gdyż tylko takie 
sem inaryum  odpowiadałoby naszym tu ­
tejszym rzeczywistym potrzebom".

Również i „Zguda", organ narodowe­
go Związku polskiego, organizacyi na- 
wskroś patryotycznej, oponuje przeciw 
projektowi arcybiskupa, twierdząc, że 
zam iast zakładania nowego sem inaryum  
w  Krakowie, należy ulepszyć istniejące 
już seminaryum polskie w Detroit stanu 
Michigan, założone ongi przez ks. Dą­
browskiego.

„Naszem zdaniem — pisze zupełnie 
słusznie „Kur. W ar."—wszelkie ulepsze­
n ia sem inaryum  detroickiego nic po­
mogą, słusznie bowiem zaznacza kom u­
nikat federacyi polsko-katolickiej, że 
„do zachowania zwyczajów, obyczajów 
i języka polskiego mogą się skutecznie 
przyczynić jedynie ci księża, którzy sa­
mi szczerze po polsku wychowani byli, 
którzy znają należycie mowę i ducha

polskiego", a tego wdaśnie najlepiej na­
wet zorganizowane sem inaryum  am ery­
kańskie dać nie może".

W Milwaukee, gdzie mieszka przeszło 
40,000 Polaków, kornisya szkolna rady 
miejskiej uchwaliła w ykładać w wyż­
szych klasach szkół miejskich język 
polski, jeżeli zgłosi się do pobierania 
nauki języka rodzimego co najm niej sto 
dzieci polskich w każdej szkole.

Na protest wielu pism angielskich, 
z których „Free Press" nazwała żąda­
nie Polaków waryactwem, „Kuryer Pol­
ski", dziennik, wychodzący w Milwaukee, 
odpowiada tem i słow y

„W e 'wczorajszym num erze „Free 
Press" nazywa „waryactwem " i^craze) 
żądanie Polaków, aby w szkołach pu­
blicznych zaprowadzono także język 
polski (język niemiecki jes t już od wie­
lu lat), wyszydza żądanie to i powia­
da, że włosi powinni także zażądać 
włuskiego języka, a Żydzi żydowskie­
go itd.

„Free Press" zapomina widocznie o 
tem , że szkoły publiczne są dla wszy­
stkich mieszkańców, nie jeno dla tych, 
którzy jedynie angielski język znają — 
i to jeszcze niedobrze. Polacy od lat 
30-tu płacą podatki na szkoły publiczne, 
a korzyści dotychczas nie mieli p ra­
wie żadnych. Podatki na szkoły te 
płacą wreszcie wszyscy, jakim kolw iek 
językiem mówią. A przecie Ameryka 
szczyci się tem, że każdem u, kto płaci 
podatek, daje prawo do równej repre- 
zentacyi i równych przywilejów" i ko­
rzyści!...

Nie lud ma podlegać szkołom, ale 
szKoły maja być podległe ludowi.

Polacy żądają za swoje podatki pe­
wnych korzyści dla swoich dzieci. J e ­
żeli nie chce się Polakom tych korzy­
ści udzielić, to należałoby zwolnić ich 
od podatku szkolnego!..".

Oharakterystyczne,*że jedynym  człon­
kiem  milwauckiej kom isyi szkolnej, 
który opierał się wnioskowi Polaków, 
był były kandydat socyalistyczny na 
burm istrza m iasta, p. Arnold.

W tem  samem mieście kandydatam i 
obu głównych stronnictw  politycznych, 
republikańskiego i demokratycznego na 
stanowisko skarbnika stanu  Illinois, 
stanowisko, najwyższe po gubernatorze 
stanu, są dwaj Polacy — adwokat Jan  
Sm ulski i adwokat Nikodem Pio­
trowski.

Czasopismo „The Itinerary" (Prze­
wodnik) podaje ciekawe dane z dzie­
jów wychodztwa naszego.

„Najliczniej — pisze — zaczęli Pola­
cy napływać do A m eryki w r. 1870 i 
od tego czasu fala ta wcale nie sła­
bnie, ale naw et się wzmaga, zalewając 
m iasta i m iasteczka w całych Stanach 
Zjednoczonych. Naprzykład w stanie 
Nowy York widzimy liczne polskie ko­
ścioły, a Polaków w wielkiej liczbie 
niemal w każdem  większem mieście.

W samem  Buffalo znajduje się Po­
laków przeszło 80 tysięcy, w Nowym 
Jorku  przeszło 120 tysięcy itd. W 
sam ym  stanie Nowego Jorku  jes t 
100 osad polskich, z 68 kościołami, 82 
księżmi polskimi i z ludnością polską 
w liczbie niemal pół miliona.

W całych Stanach Zjednoczonych mie­
szka dziś 2 i pół miliona Polaków, jes t 
przeszło 600 księży polskich, 570 pol­
skich kościołów, a Polacy mieszkają w 
870 tak  zwanych osadach polskich, 
miastach, m iasteczkach lub wreszcie 
wsiach".

Cyfry powyższe dowodzą, jak  pow a­
żną siłą tak  dla Stanów Zjednoczo­
nych, ja k  i dla nas stanowią Polacy, 
osiedleni za oceanem.

Powrót do przyrody w Ameryce.
„Powrót do przyrody!". Takie jest 

najnowsze hasło Stanów Zjednoczonych. 
Życie proste, naturalne, stało się idea­
łem  społeczeństwa am erykańskiego; o 
niem wszyscy tylko mówią i niepodo­
bna wziąć jakiejkolwiek gazety do ręki, 
aby o niem  nie pisała. Dotychczas tak 
silny był pociąg w Ameryce do życia 
ruchliwego, miastowego, że m iasta co­
raz więcej ludności nabierały, a wsie 
pustoszały i wyludniały się. Dziś ina­
czej; każdy prawie m ieszkaniec stara 
się za jakąkolw iek cenę nabyć posia­
dłość ziem ską na wsi. Do niedawna 
posiadało każde państwo wiele ferm 
opuszczonych, wraz z zabudowaniami 
i ogromnym obszarem  ziemi żyznej; te­
raz 'wszystkie te ferm y są napowrót 
zamieszkałe, a ceny realności wiejskich 
ogromnie w górę podskoczyły.

Szczególniej literaci, artyści i profe­
sorzy szukają k ilku morgów g run ta  
wraz z m ałym  domkiem, gdzie by mile 
mogli spędzić kilka miesięcy w roku, 
a bogaci przemysłowcy szukają znowu 
pięknych i uroczych miejsc na wille i 
na letnie m ieszkania.

Z każdym  rokiem przedłuża się czas, 
w którym  obywatele m iast w mieście 
nie przebywają. Jest to jak iś nowy, da­
wniej zgoła niewidziany objaw w Am e­
ryce! Dawniej ci, którzy miasto w le- 
cie opuszczali, udawali się do miejsc, 
położonych nad brzegiem  morza, do ką­
piel, gdzie zazwyczaj cała śm ietanka 
plutokracyi am erykańskiej się zbierała. 
Dzisiaj marzy każdy o opuszczeniu te­
go wirowego życia i spędzić chce wa- 
kacye spokojnie na łonie przyrody, bez 
żadnych ciężarów i obowiązków kon­
wenansu i chce być przynajmniej k il­
ka miesięcy wolnym człowiekiem. Na­
turalnie, że ten ruch u niektórych o- 
bjawia się już w przesadzie. Nie brak 
apostołów prostego życia, którzy pro­
pagują spanie na gołej ziemi, pod da­
chem z zieleni i pożywienie pierwotne, 
owocowe, jako środek do zbawienia i 
podniesienia coraz bardziej marniejącej 
ludzkości.

Najnowszym i najbardziej rozpowsze­
chnionym  a ulubionym  rodzajem po­
wrotu człowieka do natury , je s t „życie 
obozowe", które coraz nowszych zwo­
lenników zyskuje. Ruch ten najwięcej 
się rozpowszechnił wśród młodzieży i 
najwięcej je s t  też pozakładanych obo­
zów letnich dla młodzieży; w nich m o­
gą chłopcy i dziewczęta od 10— 12 la t 
wieku swobodnie przepędzać wakacye

na świeżem powietrzu. Obozowiska te 
są zakładane w zdrowej, pięknej, malo­
wniczej okolicy, w blizkości jeziora, 
lub rzeki, aby młodym  dać sposobność 
używania kąpieli, pływ ania i wiosło­
wania.

Obozowiska są rozmaite: obok cał­
kiem  małych, tylko na parę morgów, 
są i bardze wielkie, mające po kilka­
dziesiąt morgów obszaru. W iele z nich 
ma nam ioty takie, jak  dla żołnierzy, 
tylko z m urowanym  podkładem dla za­
bezpieczenia od wilgoci. Są one usta 
wionę wielkiem półkolem naokoło sto­
jącego dworu, który w razie niepogo­
dy służy jako m ieszkanie.

Zwykle zostają te obozy pod zarzą­
dem nauczycieli. Zajęcia ujęte są w pe­
wien regulamin; dzień wypełniają gim na­
styczne ćwiczenia i zabawy; w niektó­
rych tańce, nietylko zwykłe, ale i k la­
syczne, pod kierunkiem  stosownych na­
uczycieli. Są tam  uprawiane i wszel­
kiego rodzaju sporty, jako to: pływa­
nie, tennis, footbal, krokiet, jazda kon­
na, wycieczki i t. d. Aby podnieść ro- 
m antyczność tego życia, zapalają się 
wieczorem ogniska obozowe. Także k u ­
chnia jes t nadzwyczaj prostą. Pieką 
głąbie kukurydzy na wolnym  ogniu i 
spożywają je  z solą i z masłem. Szcze­
gólnym  przysmakiem są kartofle, pie­
czone w popiele. Dzieci m uszą wstawać
0 wschodzie słońca, ale też już o zmro­
ku układają się do snu. Każde obozo­
wisko ma swoją osobną nazwę i swoje 
osobne pieśni, które koloniści śpiewają 
co wieczora przy ognisku.

Nie zapomniano także i o duchowym 
rozwoju młodych. W oznaczonych go­
dzinach udzielają im profesorowie le- 
kcyi języków obcych i muzyki. Nietylko 
chłopcy ale i dziewczęta uczą się nad­
to koszykarstw a, snycerstw a i rymar- 
stwa. Przez ciągłą styczność z naturą, 
objawia się wielki pociąg u młodych do 
zbierania okazów natury i każde dzie­
cko przywozi do domu wielkie zbio­
ry owadów, kwiatów i minerałów. Aby 
prostotę wprowadzić i do ubrania, za­
prowadzono tam  jednostajny ubiór. Tak 
noszą naprzykład dziewczęta krótkie 
spódniczki na szerokich, jak  do roweru 
używanych spodniach, z zielonej mate- 
ryi, następnie białą bluzkę z zieloną 
kokardą i monogramem nazwiska obo­
zu, m ałą białą czapeczkę i pelerynę 
białą. Całe ubranie kosztuje 8 koron.

W wielu obozach znajduje się lekarz, 
który czuwa nad zdrowiem kolonistów
1 wydaje stosowne rozporządzenia co 
do dyety. Koszta utrzym ania są bar­
dzo nizkie. Zwyczajnie urządzają takie 
obozowiska od końca czerwca do po­
czątku listopada.

Ostatr.ie wiadomości.
Centrum wobec walki o język polski.

Zjazd przedstawicieli stronnictw a cen­
trum  na Śląsku przyjął uchwałę, oświad­
czającą stanowczo, że wykład religii 
w szkołach powinien zależeć wyłącznie 
od Kościoła, tudzież, iż wykład religii 
w szkołach ludowych powinien odby­
wać się, na żądanie rodziców, w języku 
ojczystym uczniów. Zjazd protestuje 
przeciwko gwałceniu tego praw a przez 
władze państwowe.

Uznanie dla arcyb. Stablewskieqo. 
„Dziennik Poznański" donosi, że ks. 
arcybiskup dr Stablewski otrzymuje 
liczne dowody solidarności i uznania, 
zwłaszcza od księży biskupów, którzy 
zapewniają, że dzielą z nim  zapatryw a­
nia, wyrażone w liście pasterskim .

Dymisya ks. Hohenlohego. Donoszą ze 
Strasburga: Cesarz udzielił dymisyi na­
czelnikowi okręgu regencyjnego w Kol- 
marze, Aleksandrowi ks. Hohenlohemu, 
za wydanie głośnych pamiętników ojca, 
t>. kanclerza, Klodwiga ks. Hohenlohego.

Wielki książę badenski zwrócił się do 
ks. A leksandra Hohenlohego z ostrem i 
wymówkami z powodu ogłuszenia wia­
domych pamiętników.

Zmiany w min. handlu Stanów Zjedno­
czonych. Donoszą z Nowego Jorku: 
Zyd, Oskar Strauss, m ianowany został 
sekretarzem  handlu, . oczekują z tego 
powodu ułatw ień dla Żydów rosyjskich, 
emigrujących do Stanów Zjednocz.

Tow. Przyjaciół nauk w Wilnie. Do­
noszą z W ilna: Towarzystwo, zorgani­
zowane przez grono osób tutejszych, 
a mianowicie przez Elizę Orzeszkową, 
Józefa Hłaskę, Józefa Montwiłła, Wład. 
hr. Tyszkiewicza, Alfonsa Parczewskie­
go, Czesława Jankowskiego, W awrzyń­
ca hr. Puttkam era i dra W ład. Zagór­
skiego, m ające na celu utworzenie na 
nowrn w W ilnie ogniska nauki pol­
skiej, zebrało się w sali Towarzystwa 
opieki nad dziećmi dla wybrania ko­
misyi, któraby zajęła się opracowaniem 
ustawy i przedstawieniem  jej do za­
twierdzenia. Zebranie było nader liczne. 
Towarzystwo przyjęło nazwę „Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk" i wybrało komi- 
syę dla ułożenia statutu,

Telegramy.
(Od korespondentów własnych). 

Warszawa, 14 października. — W czo­
raj wieczorem zm arł tu Włodzimierz 
Spasowicz. Zwłoki przewiezione będą 
do Lemieszówki pod W innicą.

Wczoraj w Cytadeli rozstrzelano trzech 
młodzieńców za opór strażnikowi, 

Żołnierze zabili przez omyłkę ubra­
nego po cywilnem u polieyanta.

(Od Agencyi Petersburskiej). 
Petersburg, 13 października, (Urzędo­

wy).— W num erze gazety „Oko" z d. 13 
października wydrukow ana została wia­
domość, jakoby wiceminister spraw we­
wnętrznych, Kryżanowskij (na nim ciąży 
obowiązek prowadzenia prac przygoto­
wawczych do wyborów do Izby Państw o­
wej), zawiadomił gubernatorów, że do 
ich osobistego rozporządzenia przezna­
czona je s t pewna sum a (w jakim  celu 
wyasygnowana suma, nie powiedziano),A 
że jakoby gubernatorom  wiadomy jest 
cel, na jaki m ają służyć te pieniądze i 
że jakoby wysokość tej sumy waha się 
od 15 do 30 tysięcy rubli. Wiadomość 
ta jest błędną. Żadnych sum nie prze­
znaczano do osobistego rozporządzenia

gubernatorów i wicem inister spraw we­
wnętrznych, Kryżanowskij, nie zawiada­
miał gubernatorów o żadnych wyasy­
gnowanych sumach. Kto chce przeko­
nać się o wiarogodności wzm iankowa­
nego wyjaśnienia, może przejrzeć wy­
ciągi wydziału pocztowo-telegraficzncgo, 
lub zasięgnąć informacyi w specyalnej 
sekcyi do spraw  o wyborach do Izby 
Państwowej, korespondencyę biurową, 
którą przejrzeć może każdy zaintereso­
wany.

Petersburg, 13 października (Urzędo­
wy).—W  numerze 10,986 gazety „No- 
w ojeW rem ia" wydrukow any został list 
niejakiego Mikołaja Domaszniewa, w k tó­
rym  autor, m ianujący się przedstawi­
cielem petersburskiego kom itetu wszech­
światowej ligi „Krzyża Świętego", tw ier­
dzi, że departam ent policyi, po zbada­
niu sprawy, nie znalazł nic, coby w ska­
zywało na masoński charakter rzeczo­
nej ligi. Z powodu tego listu departa­
ment policyi uważa za konieczne podać 
do wiadomości, co następuje: Bezpośre­
dnio po ogłoszeniu przez p. Domasznie­
wa wiadomości o powstaniu wspomnia­
nej ligi, z rozkazu departam entu prze­
prowadzone zostało śledztwo, które w y­
kazało, iż p. Domaszniew, oświadczają­
cy o dążeniu do pewnych celów poli­
tycznych, istotnie powziął zam iar zało­
żenia podobnej ligi, lecz żadnych celów 
pulitycznych nie miał, co stwierdzone 
zostało dalszą jego działalnością.

Petersburg, 13 października.—(Urzę­
dowy). Niektóre stołeczne organy pra­
sy uuniosły, że na powiatowej sesyi 
saratowskiego sądu okręgowego w 
m. Serdebsku, podczas rozpatryw ania 
sprawy rozruchów" agrarnych, obrońca 
podsądnego, adwmkat przysięgły Mroso- 
jedow, wygUsił mowę, w której pochwa­
lał pogromy dworów obywatelskich. 
Mowa ta wywołała jakoby protest ze 
strony sędziów przysięgłych.

W edług wiadomości, otrzymanych 
obecnie przez m inisterstwo spraw iedli­
wości w tej kwestyi, jako  też sądząc z 
treści protokółu posiedzenia, istotny 
stan rzeczy był taki: w" dniu 15 wrze­
śnia r. b. saratow ski śąd  okręgowy na 
sesyi w Serdobsku rozpatrywał sprawę 
Antoniego Rabcewa, oskarżonego o 
podpalenie. Gdy obrońca podsądnego 
w mowie swej podniesionym głosem 
napomknął o sytuacyi obecnej wRosyi, 
oraz o prądach, istniejących wśród ró ­
żnych partyi politycznych, sędziowie 
przysięgli, z przewodniczącym na czele, 
zwrócili się do prezesa sądu z prośbą 
o zaproponowanie obrońcy przerwać 
mowę, lub nie dotykać kw estyi polity­
cznych. Obrońca powinien mówić o 
rzeczach, m ających bezpośredni zwią­
zek ze sprawą. Prezes, uwzględniając 
prośbę sędziów przysięgłych, zapropo­
nował adwokatowi kontynuować mowę 
li tylko w kwestyach, bezpośrednio 
związanych ze sprawą i bezwarunkowo 
nie dotykać postronnych kwestyi. 
Obrońca poprosił o ogłoszenie przerwy. 
Po wznowieniu posiedzenia i po ukoń­
czeniu mowy obrońcy, wice-prokurator 
prosił o wniesienie do protokółu na­
stępujących wyjątków z mowy obroń­
cy: „władze same teroryzują kraj i 
przedstaw iają fałszywych świadków; 
cała Rosya żąda zburzenia wszystkich 
dworów obywatelskich" (obrońca za­
znaczył, że nie wygłosił podobnego 
zdania, lecz sędziowie przysięgli gło­
śno zaprzeczyli temu); „że prawda mo­
że będzie po stronie o to tych osób", 
poczem wskazał ręką na podsądnych. 
Sąd uwzględnił prośbę wice-prokura- 
tora.

Protokół ten przesłany został proku­
ratorowi saratowskiej izby sądowej, 
który o wykroczeniu prezesa sądu 
przeciwko obowiązkom urzędu, polega- 
jącem na m eprzerwaniu mowy obrońcy 
w stosownej chwili, oraz o zachowa­
niu się Miasojedowa podał do wia­
domości starszego prezesa saratowskiej 
izby sądowej, jako też miejscowej 
rady adwokatów przysięgłych.

Petersburg, 14 października.—Dzisiaj, 
o godzinie 12 w południe, przejeżdżał 
karetą przez ulicę Kanał Ekateryniński 
Herman, pomocnik skarbnika portowej 
komory celnej. Wiózł on do gubernialnej 
izby skarbowej 600 tysięcy rb. W k a ­
recie, prócz Hermana, znajdowało się 3-ch 
dozorców celnych 8 żandarmów i agenci 
ochrony eskortowali karetę. Przy zbie­
gu ulic Kanału Ekaterynińskiego i zaułka 
Fonarnego urządzono zasadzkę: pod 
zbliżającą się karetę rzucono przyrząd 
wybuchowy; wskutek wybuchu jeden 
z koni został zabity, d rugi—raniony. 
Herman i trzej dozorcy wyskoczyli 
z karety, bandyci zaś dali do nich kil­
ka salw z rewolwerów. W tej chwili 
nastąpił drugi wybuch. W śród zgiełku, 
spowodowanego strzałami i powtórnym 
wybucheri), bandyci schwycili jeden pa­
kiet z pieniędzmi (386 tysięcy rb.) i od­
dali stojącej w pobliżą kobiecie, k tóra 
uciekła, unosząc z sobą pieniądze. Prze­
stępcy zaś, strzelając bezustannie, rzu­
cili się w różne stropy. Jeden z nich, 
który uciekał w kierunku pomnika Ce­
sarza Mikołaja, dogoniony został przez 
żołnierzy i zabity na miejscu kolbą ka­
rabinową. Na miejsce wybuchu przy­
było wojsko, które zaczęło strzelać do 
uciekających bandytów, ciężko raniąc 
jednego z nich. Oprócz tego 3 bandy­
tów udało się aresztować. Nabitego 
bandytę, ranionego i 3 aresztowanych 
umieszczono w koszarach pułku strzel­
ców, Dom, z którego rzucono bombę, 
okrążono wojskiem i dokonano w nim 
szczegółowej rewizyi. Hermana um ie­
szczono w jednym  z domów przy zaułku 
Fonarnym. Dom ten ochraniają wojska.

Petersburg, 13 października. — Grupa 
centrum  Rady Państw a, na posiedzeniu 
w d, 13 października,, omawiała, sprawę 
równouprawnienia Żydów, W ynikła 
różnica zdań. Hr. Geitern nalegał 
na bezzwłoczne . bezwarunkowe ró­
wnouprawnienie Żydów, Jegęrm ajster 
Bałaszow proponował usunąć Żydów od 
styczności z narodem rosyjskim , jako 
też od własności ziemskiej, W iększo­
ścią 28-iu głosów przeciwko lfl-tu u- 
chwalono: nie wyodrębniając kw estyi 
żydowskiej, omówić ją  jednocześnie z 
kwestyą równouprawnienia obcople- 
mieńców; kontynuować posiedzenia do 
d. 17 października; w kwestyi agrarnej, 
k tóra ma być rozstrzygnięta w drodze

prawodawczej, ograniczyć się do omó­
wienia działalności Banku włościańskie­
go i kom isyi rolnych.

Petersburg, 13 października.—Na wie- 
czornem posiedzeniu, w dn. i2  paździer­
nika, grupa centrum  Rady Państw a wy­
słuchała referatu komisyi w sprawie 
przyszłych wyborów, o środkach ku za­
gw arantow aniu pożądanego składu re- 
prezentacyi narodowej. Środki te są 
następujące: zrównanie w m iarę moż­
ności praw obywatelskicn; zniesienie 
wskazanych w ukazach Najwyższych 
ograniczeń praw pewnych miejscowości 
i niektórych narodowości; ustawiczna 
ochrona przez rząd osoby i własności 
obywateli; czynny udział członków grupy 
w akcyi wyborczej do Izby Państwowej 
celem wyjaśnienia ludności i utrwalenia 
wśród niej poglądów" zasadniczych g ru ­
py i poparcia kandydatów, solidaryzu­
jących się z program em  grupy centrum. 
Po długiej dyskusyi grupa uchwaliła: 
uznając za podstawę swej działalności 
urzeczywistnienie, ochranianie i zgodne 
z prawem rozwinięcie konsiytucyjno- 
monarchicznych zasad, grupa uważa za 
pożądane, aby członkowie grupy, bio­
rący udziai w wyborach do Izby, po­
magali do przeprowadzenia tych w y­
borców i tych osób na posłów do Izby, 
którzy solidaryzują się z zapatrywa- 
n iam ! grupy. W ysłuchawszy referatu
0 różnych niedokładnościach w zasto­
sowaniu w praktyce ordynacyi wybor­
czej, o zamianie głosowanie przez loso­
wanie, naznaczenie wyborów w różnych 
term inach i tolerowania nadużyć przy 
wręczaniu awizacyi, g iupa poleciła biu 
ru  wszystkie doniesienia tego rodzaju 
podać ministrów": spraw wewnętrznych 
do jego uznania.

Petersburg 14 października.—Grupa 
centrum  Rady Państw a powzięła nastę­
pującą rezolucy.ę: „Zważywszy, że pra- 
wodaw"stwro o Żydach wym aga bezwa­
runkowo ponownego rozpatrzenia i u- 
lepszeń istotnych, grupa uznała jedna­
kowoż za przedwczesne przystąpienie 
do tego rozpatrzenia i w skutek tego u- 
waża za zbyteczne omawiać oddzielnie 
kwestyę żydow"ską“.

Petersburg, 14 października. — Izba 
sądowa nie uwzględniła wystąpienia 
obrony w spnw ie  rady deputatów ro­
botniczych. Obrona prosiła o przyłą­
czenie do sprawy listu b. dyrektora de­
partam entu policyi, Łopuchina, do mi­
nistra  spraw wewnętrznych. W liście 
tym Łupuchin kom unikuje ministrowi, 
że badano go, jako  świadka, czy istniał 
ruch pogromowy i czy była utworzona 
przez adm inistracyę organizacya kontr­
rewolucyjna. Izba dlatego nie uwzglę 
dniła wystąpienia obrony, źe treść listu 
nie może wpłynąć na stopień odpowie­
dzialności podsądnych. Z powodu nieu­
względnienia prośby obrony, obrona i 
podsądni odmówili udziału w sprawie. 
Ci zaś z podsądnych, którzy byli na 
wolnej stopie za kaucyą, zażądali zwro­
tu kaucyi i zamknięcia do więzienia. 
Obrona demonstracyjnie opuściła salę 
p isiedzeń sądu. Podsądni także zażą­
dali wyprowadzenia ich z sali. P roku­
rator uwzględnił żądanie podsądnych. 
Had kontynuował rozpoznawanie ąprawy 
w nieobecności podsądnych.

Petersburg, 14 października. — W czo­
raj odbyło się w uniwersytecie walne 
zgromadzenie akadem ickiego związku 
studentów. Związek liczy 300 osób. 
Uchwalono wydawać dziennik studen­
cki wraz ze studentam i insty tu tu  dróg
1 kom unikacyi, oraz słuchaczkam i wyż­
szych kursów żeńskich. Na zgrom a­
dzeniu przyjęto rezolucyę następującą: 
Nie uznajemy bojkotu kilku profesorów, 
uchwalonego na ogólnym wiecu stu ­
denckim.

Zarządzający kolejami skarbowemi, in ­
żynier Dum itraszko, ogłosił okólnik, 
na ^mocy którego wszyscy urzędnicy 
i robotnicy kolejowi nie m ają prawa 
brać udziału w mogących się odbyć 
manifestacyach w du 17 października.

Petersburg, 14 października,--W czo­
raj, o godz. 8-ej wieczorem, dwóch nie­
znanych bandytów ograbiło sklep mo­
nopolowy przy ulicy Bolszoj Monetnoj. 
Bandyci zbiegli.

Moskwt 14 października. — Guczkow 
zakomunikował komitetowi związku paź- 
dziernikowców o rokowaniach w spra­
wie skoordynowania akcyi wyborczej, 
prowadzonych z nadbaltyckiem i partya- 
mi konstytucyjno-monarchicznem i i Ko­
łem  polskiem. Polacy rzeKomo gotowi 
są zrzec się postulatu autonomii,] 
zeznając, że grozi ona anarchią.

W arszawa, 13 października. — Dziś 
wieczorem zmarł znany adwokat, Wło­
dzimierz Spasowicz.

Moskwa, 13 października.—Prezydent 
m iasta postanowił uwolnić od zajęć u- 
rzęaników zarządu miejskiego w dniu 
17 października, jako  w rocznicę ma­
nifestu Najwyższego.

Sędzia śledczy jo  spraw szczególnej 
wagi zawiadomił prezesa zjazdu sędziów 
pokoju, że b. poseł do Izby, sędzia po­
koju z wyboru, ks. Urusow, nie może 
brać udziału w posiedzeniach zjazdu. 
Sędzia śledczy motywuje swoje żąjan ie  
tym, że ks. Urusow pociągnięty został 
do odpowiedzialności sądowej na mocy 
129 art. zą podpisanie odezwy wybor- 
skiej.

Tuła, 14 października. (Od kores. u- 
rzęd.). — Gubernialne zebranie szlachty 
uchwaliło większością 123 głosów prze­
ciwko 4 usunąć czasowo b, prezesa 
Izby, Muromcewa, od brania udziału w 
spraw ach szlachty, aż do chwili złoże- 
nią wyjaśnienia, co spowodowało go do 
podpisania odezwy wyhorskiej.

Smoleńsk, 13 października. —  W ago­
wy składu towarowego stacyi Izdie- 
szkowo, kolei . Moskiewsko - Brzeskiej 
skradł 9,QQ0 rb, z kasy, znajdującej się 
w składzie, Wagowego aresztowano. 
Odebrano zaledwie część skradzionej 
sumy.

Ryga, 14 października.—Na mocy wy­
roku sądu polowego rozstrzelano 3-ch 
bandytów: Lusa, Dajlita i Ozoła.

Ty his, 14 października. — W okręgu 
karskim  straż aresztowała trzech ban­
dytów. Podobno bandyci ci brali udział 
w ograbieniu poczty, idącej z Kurska. 
Przy bandytach znaleziono około 26,000 
rubli, 4 karabiny i naboje.

Pernow, 14 października.—Na mocy 
wyroku sądu polowego rozstrzelano

morderców uriadnika Laura, włościan: 
Kirsztejna, Kulberga i Trejłowa.

Tuła. 13 października. — Gubernialne 
zebranie szlachty uchwaliło usunąć by­
łego prezesa Izby Państwowej od udzia­
łu w wyborach i innych czynnościach 
gubernialnego i powiatowego zebrania 
szlachty.

Elizawetgrad, 13 października.—Banda 
rabusiów" napadła na pocztę na trakcie 
wozniesieńskim Pomiędzy konwojem 
i rabusiam i wszczęła się strzelanina. 
Pocztylion zabił jednego z rabusiów, 
inni uciekli. Pocztę przywieziono w ca­
łości.

Kazań, 14 października.— W uniw er­
sytecie kazańskim  ogłuszono rozporzą­
dzenie rady uniwersyteckiej, aby w ża­
dnych zebraniach studenckich nie b ra­
ły udziału osoby postronne, w przeci­
wnym razie rada uniw ersytetu nie od­
powiada za bezpieczeństwo uczestników  
zebrań i uniw ersytet zostanie zam knię­
ty  na czas nieokreślony.

Heisingfors, 13 października. — Zjazd 
stronników partyi starofińskiej opraco­
wał program  partyjny. Na zjazd zje­
chało się 1,200 przedstawicieli. Istota 
programu zasadza się na tem, aby na 
przyszłym sejmie dopiąć w ydania ak tu  
prawodawczego, dokładnie normującego 
system  zarządu i określającego sytua- 
cyę polityczną Finlandyi, oraz jej obo­
wiązki względem Rosyi. Między inny­
mi wyrażony został protest przeciwko 
niezaradności władz miejscowych w wal­
ce z dowozem broni podczas rozpatry­
wania czynności towarzystwa „W ojna".

Jefabuga, 14 października.—Na rzece 
Kamie ukazał się lód.

Charków, 14 października.— W fabry­
ce lokomotyw robotnicy przerwali na 
jeden dzień pracę. W  w arsztatach ko­
lejowych robotnicy pracują. W szystkie 
sklepy otwarte. Zrana usiłowano w strzy­
mać ruch tramwajowy oraz zamknąć 
jeden ze sklepów. Na ulicach ruch  zwy­
kły, w niektórych dzielnicach m iasta 
kursują patrole. W szkołach spokojnie, 
lekcye idą zwykłym trybem. Cmentarz, 
na którym  pochowane są ofiary rozru­
chów przeszłorocznych, ochrania woj­
sko w ceiu niedopuszczenia do mani- 
festacyu

Wiedeń, .13 października.—Hrabia Go- 
łuchowski, żegnając się z członkami 
m inisterstw a spraw zagranicznych, wy­
rzekł te słowa: „W  działalności swojej 
starałem  się nie zwracać uw agi na do­
chodzące ze strony nagany lub pochwa­
ły i nie liczyłem się z niezadowoleniem 
tych sfer nieodpowiedzialnych, które 
kierują się ślepemi namiętnościam i par - 
tyjnemi, jeśli nawet nie m otywam i je ­
szcze niższymi". W dalszym ciągu h ra ­
bia Gołuchowski zwrócił uwagę, że łą­
czności obu części państwa w ym agają 
wspólne ich interesa.

Paryż, 13 października. — Dziś mini­
ster spraw zagranicznych, Izwolski, opu­
szcza Paryż. M inister w rozmowie z ko­
respondentem  petersburskiej Agencyi 
telegraficznej wyraził swe zadowolenie 
z powodu przyjęcia, jakiego doznał w 
Paryżu. Izwolski kategorycznie zaprze­
cza pogłoskom o jego misyi finansowej.
■' Berlin, 13 października.— Do „Berliner 
T ageb la ttu"  telegrafują z Poznania, że 
w Benzynowie, do gm achu szkoły ludo 
wej, rzucono bombę; szkoła spłonęła. 
Ja k  twierdzi korespondent „Beri. Tage- 
b latt’u “, przestępstwo to je s t dziełem fa­
natyka polskiego. Rząd obiecał 500 
m arek nagrody za wykrycie przestępcy.

„Vossische Zeitung" kom unikuje, że 
w okręgu bydgoskim 20,000 dzieci pol­
skich odmówiło uczenia się religii w 
języku niemieckim.

W sobotę przybywa tutaj Izwolski, 
prawdopodobnie w  niedzielę Izwolski 
otrzyma audyencyę u cesarza. W po­
niedziałek Izwolski ma mieć konferen- 
cyę z Bulow"em.

Londyn, 14 października. — „Times" 
chwali w artykule swym męstwo Sto- 
łypina. Dziennik ten twDrdzi, że An- 
glii chodzi o pokojowy rozwój wolności 
w Rosyi, gdyż jest to podstaw ą dobrych 
stosunków z nią Rosyi. Podróż m ini­
stra  spraw zagranicznych do Paryża, 
gdzie spotkał się on z Benkendorfem, 
świadczy o czynnym charakterze rosyj­
skiej polityki zagranicznej. W Londy­
nie oceniają należycie starania Rosyi, 
aby utrzym ać z innemi państwam i przy­
jazne stosunki.

Tokio, 14 października.—Ministerstwo 
m arynarki uchwaliło uczynić z arsena­
łu portu Kude pierwszy zakład budowy 
okrętów na Dalekim Wschodzie. Na 
rok przyszły na wydatki m inisterstw a 
m arynarki przeznaczono 36 mil., t. j.
0 7 milionów więcej, niż dotychczas 
5 mi), przeznaczono na ukończenie 2-go
1 3-gc okresu powiększenia floty, zaś 2 
mil, na urządzenie Portu A rtura i Tai- 
renu. Oprócz tego nadzwyczajne w y­
datki w sum ie 30 mil. przeznaczono 
na wzmocnienie floty, 25 mil. na po­
prawę i uzbrojenie statków , zdobytych 
w czasie wojny.

Waszyngton, 14 października.—Sekre­
tarz stanu, Makealf, wyjechał do San- 
Francisko, w celu przeprowadzenia na 
miejscu śledztwa, o ile skargi zamie­
szkałych tam  Japończyków są słuszne. 
Krok ten rządu Stanów Zjednoczonych 
objaśnia się tem, że poseł japoński 
w W aszyngtonie zwrócił uwagę sekre­
tarza stanu  Bootha na^ oświadczenia 
konsulów japońskich o ogłoszeniu boj­
kotu na japońskie towary. W niektó­
rych restauracyach japońskich rozbito 
szyby.

Paryż, 14 października. — Na posie­
dzeniu rady  m inistrów Brian oświad­
czył, że rząd zaproponuje parlamentowi 
zastosowywanie względem tych przed­
stawicieli duchowieństwa, którzy nie 
będą posłuszni rozporządzeniom, wyda­
nym  w sprawie odłączenia Kościoła od 

aństwa, prawo z 1889 roku. W edług 
rzmienia tego prawa, Francuzi, którzy 

podjęli się jakichbądź czynności z pt> 
iecenia rządów obcych, pozDawieni bę­
dą praw obywatelstwa francuskiego, 

jeże li na żądanie rządu francuskiego 
nie przerwą tych czynności w określo­
nym term inie. Prawo to stosowanem 
bywa jedynie w razach nadzwyczajne­
go wykroczenia przeciw prawu.
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Potomkowie Hohenzollernów.
betna  rocznica kłębki Prus pod Jeną 

przypomina postać Ludw ika ks. Ferdy­
nanda pruskiego, który zginął w tej 
bitwie, przypomina również, że żyją 
jeszcze potomkowie tego „Alcybiadesa 
pruskiego", jak  nazw; księcia Clau- 
sewitz.

Ze związku księcia z panną Henry­
ką From m  pozostało dwoje dzieci: syn 
i córka. Sieroty te wzięła na wycho­
wanie siostra księcia, Ludw ika księżna 
Radziwiłłowa, a Fryderyk W ilhelm  III 
nadał im  nazwisko szlacheckie' von 
W ildenbruch. Córka, b lanka  von W ił 
denbruch, została damą dworu ks. Ra 
dziwiłłowej i um arła w r. 1887, jako 
wdowa po em erytow anym  majorze 
F ryderyku v. Roedor Syn, Ludwik 
v. W ildenbruch, był pruskim  genera­
łem i posłem w Konstantynopolu; 
um arł w r. 1874; jego zaś syn, to au­
tor powieści „Quizow“ ZX „Haąben- 
lerche".

W ildenbruch, miejscowość leżąca 
niedaleko G reifenhagenu na Pomorzu, 
była własnuścią Ludwika ks. F erdy­
nanda i służyła już przedtem  wielo­
krotnie dla nadania  nazw isk morgana- 
tycznym dzieciom Hohenzollernów. F ry­
deryk W ielki uszlachcił syna m argra­
biego Henryka Fryderyka von Branden­
burg  Schwedt, ^mieniem von W ilden­
bruch; potomek ten króla był chorą­
żym w pierwszym batalionie * gwardyi, 
a dyplom uzasadnia nobilitacyę przy- 
piskiem: „z powodu gorliwości służbo­
wej".

Ten pierwszy W ildenbruch um arł 
bezpotomnie, ale mimo to znajduje się 
w Niemczech cały szereg rodzin, k tó­
re ród swój wywodzą od Hohenzoller­
nów. Tak nap. hrabiowie Ingenheimo- 
wie zawdzięczają nazwisko miłości 
króla Fryderyka W ilhelm a II do pię 
knej panny dworskiej Amalii Elżbiety 
v. Voss, a na Śląsku, w zamku Do- 
m ańce, żyje br. Gustaw von Branden­
burg, dawniej poseł niemiecki w B ruk­
seli, ostatni w nuk króla Fryderyka 
W ilhelm a II i hrabiny Zofii Juliany 
Dónhof, którą król po śmierci hrabiny 
Ingenheim , na wzór landgrafa Filipa

Heskiego, „zaślubił", obok prawowitej 
małżonki.

Z morganatycznego m ałżeństwa ks. 
A dalberta pruskiego z tancerką Teresą 
Esler urodził się syn, który tak, jak  
i jego m atka, otrzymał nazwisko szla­
checkie von Barnim , a um arł w s ta ­
nie kawalerskim  12-go łipca 1860 r.

Hiabiowie riohenau, z których naj­
starszy, hr. W ilhelm Hohenau je s t ge­
nerałem  a la suitę cesarza i jednym  
z najbardziej wytwornych kawalerów 
dworu berlińskiego, są synami księcia 
A lbrechta pruskiego, z drugiego meza­
liansu, jak i zawarł najmłodszy ten brat 
cesarza W ilhelm a I z panną Rozalią 
■v. Rauch. Blizkie pokrewieństwo łączy 
rodziny v. Prillwitz i v. Wildenbruch.

P i iii Witzowie grali na  dworze cesa­
rza W ilhelma I rolę wielce wybitną.

Pani Georginia v. Prillw itz była je­
dną z trzech hrabianek Moltke, zna 
nych na dworze berlińskim. Mąż jej, 
szambelan, byty oficer gw ardyi kira- 
syerów, Ludwik Prillwitz, był synem 
ks. A ugusta pruskiego, brata ks. Ferdy­
nanda Ludwika. „Ud ks,. A ugusta po­
chodzą też znam  na Śląsku panowie 
v. W aldenburg.

Rodzina v. Jiigersfelk, której jedna 
gałąź żyje w Ameryce w stanie Arkan- 
zas, ma za protoplastę rodu syna mar­
grabiego Fryderyka W ilhelm a von 
B iandenburg-Schwedt, Jerzego W ilhel­
m a Jagersfelda, który w r. 1786 otrzy­
m ał szlachectwo pruskie.

Licznie rozrodzeni w A ustryi w Ba- 
waryi panowie v. Falkenhausen pocho­
dzą od zmarłego w roku .1757 m argra­
biego Karola Fryderyka W ilhelma von 
Brandenburg-Ansbach.

Rodzina v. Stolzenbergów pocnodzi 
od m argrabiego Henryka B rardenburg- 
Schwedta, a rodzina von Kotsau za­
wdzięcza powstanie związkowi m arg ra ­
biego Jerzego Alberta von Brandeburg- 
Culmbach z Reginą Lutz, córką urzę­
dnika Jana  Piotra Lutza. Potomstwo 
hr. lachtenau, faw oryty F ryderyka W il­
helm a H, wymarło; grób jednego m ę­
skiego potom ka jej syna, hr. Aleksadra 
von der Mark, znajduje się w Berlinie, 
w kościele św. Doroty i jes t dziełem 
dłuta Jana  Gotfryda Schadowa. 

■Wcześnie nakoniec -wymarła rodzina

von Carlowitzów, m ęskich potomków 
m argrabiego Karola Brandenburg- 
Schwedta i Reginy Wilke. W  roku 
1744 um arł syn ich, nobilitow any przez 
F ryderyka W ielkiego, nie pozostawi­
wszy potomka, siostra zas wyszła za 
hrabiego Schonburga.

Jak  widać z krótkiego zestawienia 
powyższego, potomstwo Hohenzollernów 
z lewej reki jes t może niem niej li­
czne od potom stw a prawowitego.

NADESŁANE.

Odezwa byłych annopolskich parafian.
Ojcowie Duchowni!

Przewielebni Dygnitarze i Kapłani 
Sługi Boże! W ielmożni Panowie i P a­
nie! Obywatele! Urzędnicy i Wy, Bie­
dni Rolnicy i Rzemieślnicy!

Usłyszcie nasz głos błagalny, zrozu­
miejcie nasze wołanie: ułamcie łakną­
cym chleba żywota, podajcie spragnio­
nym kubek wody żywej, przykryjcie 
nas szatą łaski Boskiej, pocieszcie nas 
smutnych, tj. pomóżcie nam, bardzo bie­
dnym, „ zbudować godną Pana Najwyż­
szego Świątynię!

Niech i m y używamy Boskich łask 
Sakram entów świętych, niech usłyszy­
my wesołą nowinę Ewangelii; niech 
i m y i dzieci nasze skosztujemy, a o- 
bac^ymy, że słodki jest Pan  z nami 
i błogosławi ludowi swemu!

O to ze łzami prosimy: kto co może, 
z dobrego serca niech dopomoże, za co 
Pan Bóg po Bożemu zapłaci. Ofiarujcie 
pieniądze, drzewo, cegły . . .

Z kopiejek, ofiar waszych," grudek 
ziemi i łez naszych znowu stanie ołtarz 
katołicki w Annopolu, wznosić się bę­
dzie najświętsza Oi iara całopalna, dzięk­
czynna, błagalna—a wszystko to Panu 
Bogu, w Trójcy jedynem u, na chwałę, 
ofiarodawcom, na zasługę i nam na zba­
wienie wieczne Amen. Komitet wy­
brany.

Ofiary uprasza się przysyłać na imię 
ks. S. Ruszyńskiego, m. Sławuta (po­
cztowa stacya i kolejowa), albo pod 
adresem  Kazimierza Okuniewskiego, 
poczta Annopol (wołyńskiej gub.).

Otrzymujemy następujące wezw anie: 
Drodzy Bracia w Chrystusie!

Po raz drugi odzywam się do W as, 
ufając, że serce polskie zawsze chętnie 
zwraca się ku sprawom społecznym. 
Przed kilku laty udawałem się dc W as 
osobiście i za W aszą hojną pomocą 
udało mi się dokonać wielkiego dzieła. 
Zacząłem budowę kościoła dorpackiego 
mając 5 rb. kapitału, a we dwa lata 
powstała św iątynia, k tóra obecnie jes t 
upiększeniem całego m iasta, a budowa 
której kosztowała przeszłe 35 tysięcy 
rubli. Dziś po długich latach cierpień, 
i w ygnania Pan Bóg mnie posłał na 
nową placówkę.. Romny połtawskiej gu- 
bernii, należą do mojej gross-werder- 
skiej parafii, posiadają Kilkaset katoli­
ków. Ci tułacze nie mając swojej św ią­
tyni, w domu prywatnym  muszą wy­
najmować mieszkanie ńa kaplicę, któ­
ra już istnieje z górą lat 13. A tu  
wszak na obczyźnie potrzebny je s t ko­
ściół Boży, jako je d jn y  łącznik tych 
tułaczy za krajem.

Od lat dziesięciu kołatają moi para­
fianie do rządu o pozwolenie na budo­
wę kościoła, a do m iasta o kawał 
gruntu. DzL już nadzieje upragnione 
zaczynają się spełniać, pozwolenie rzą­
dowe otrzymaliśmy i m am y na począ­
tek 1,500 jb . — więc z tymi m ałymi 
środkami, ufając w pomoc Bożą i hoj­
ność rodaków, przystępujem y do cię­
żkiej pracy. Ziomkowie! nie odmówcie 
tym tułaczom swej poniucy, jak  nie­
gdyś nie odmówiliście swych hojnych 
ofiar na kościół w Dorpacie, złóżcie 
dowód, że serca Wasze jeszcze nie za­
twardziały, dokażcie, ze umiecie zbudzić 
swe szlachetne i ludzkie serca i przyjść 
z pomocą na wszelkie potrzeby. A 
wszak ci ludzie daleko więcej jeszcze 
potrzebują świątyni Pańskiej, bo żyją 
w kraju tym, gdzie nienawiść ku  nam 
Polakom jest okropna, gdzie żyje je­
szcze tradycya humańszczyzny, gdzie 
zdaje się wszystko sprzysięgło się, 
żeby nam  wyrwać wiarę i poczucie 
swej narodowości. Spieszcie więc po­
przeć hojnie swych ziomków, tak  po­
trzebujących pomocy, a Pan Bóg i Oiczy 
zna W asza w dwójnasób W am odpłacą.

Proboszcz gross-w erderski
ks. Józefat F rydryk  Zyskar.

Prezes kom itetu: ks. Jozefat Zyskar, 
wice-prezes p Mikołaj Zaszk:ewicz 
(prowizor), sekretarz p. Antoni Sprzy- 
szewski (lekarz weterynaryjny) i kasyer 
p. Mikoiaj Zaszkiewicz (prowizor). __

Prowadzący budowlę inżynier Karol 
Hasnowski.

Komisya rewizyjna: inżynier G ru­
dziński, p. m aszynista Siewriuk i p. An­
toni Malawski.

Adres: Romny, kom itet budowy ko­
ścioła katolickiego.

Przy lecznicy „chirurgicznej i te ra ­
peutycznej" (B ulw ar Bibikcwski Kr 4. 
telef. 1394) otwarto am bulatoryum  dla 
chorych przychodzących, gdzie lekarze- 
specyaliści codziennie od godziny 8 r. 
do 3 pp. udzielają porady za opłatą 50 
kop. od osoby. Analizy, badanie zdro­
wia mamek, masaż, szczepienie ospy.

W  am buiatoryum  ordynują następu­
jący  lekarze;

Ch. wewnętrzne— drzy: Bobowski, By­
lina, Cichocki, Hoffman, Knothe, Nowa- 
czek, Pieńkowski, Ruszczyć, Sochacki, 
Trzecieski i Żebrowski.

Ch. chirurg. —  drzy: Antoniewicz, 
B. Kozłowski, Łążyński i Stanisławski.

Ch. dziecin. — drzy: Nowiński, Obni- 
ski i Sągajło.

Ch. nerwowe—drzy: Kozincew, Szum- 
kow, Tuliszkowska i Weller.

Ch. kobiece—drzy  Bieniecki, Chomia- 
kow ai Pietkiewicz.

Ch. oczu—drzy  M. Kozłowski, Rum- 
szewicz i Sokołowski.

Ch. skóry i wener. — drzy: Szadek 
i W aryński.

Ch. gardła, uszu i nosa — dr Turski 
W pracowni lecznicy dr A. Modrzew­

ski wykonywa rozbiory chemiczno-mi- 
kroskopowe (analizy).

L I S T  DO R E D A K C Y I

Od przedstawicieli kahału m Snitkowa.
Szanowny Panie Redaktorze!
Najuprzejmiej upraszamy o łaskaw e pomie­

szczenie w jednym z najbliższych numerów 
«Dziennika Kijowskiego* słów następujących:

Bardzo często się czyta., że ludzie biedni są 
pozbawieni pomocy lekarskiej dlatego, że ziem­
scy lekarze albo mają pracv ponad sw° siły, 
lub z niechęcią spieszą z pómo^ą;,do tych, któ­
rzy nie mają czem wynagrodzić ich pracy. Lecz 
są  i ludzie zacni, czuli na łzy i cierpienia bie­

dnych, My, mieszkańcy Snitkowa, przejęci wiel­
k a ' wdzięcznością, prosimy o podanie poniższego 
faktu do gazety, nie mając się czem innem od­
wdzięczyć. Miasteczko Snitków nie ma stałego 
lekarza. W razie potrzeby musi posyłać o wiorst 
kilkanaście. W  tych driach zachorowała żona 
miejscowego mieszkańca, bardzo ubogiego czło­
wieka, Szmula W orta, G itta, mająca la t 33. By­
ła ona chorą 2 miesiące, przed urodzeniem dzie­
cka, a w 9-ym miesiącu m iała tak  silne krwoto­
ki, że praw ie żadnej nadziei nie było n? u ra to ­
wanie je j. Mąż je j zwrócił się dc ziemskiego 
lekarza, V'. E . Szostuckiego, mieszkającego o 15 
wiorst od Snitkowa. Dr Szostacki. nic zważając 
że ma wiele zajęcia, nie tracąc ani chwili i nie 
zapytując o honoraryum, pośpieszył na pomoc 
chorej, wziąwszy z sobą akuszerkę, Sorokinę i 
miejscowego felczera, Teperm ajstra. Praw ie dwa 
dni nie odstępował chorej i, zawdzięczając tylko 
takiej bezinteresownej i serdecznej troskliwości 
d-ra SzostaCkkgo, pac jen tk a  i dziecko zostali 
uratowaDi i zdrowi. Za takie Bezinteresowne i 
prawdziwie ludzkie obejście się d-r s Szostackie- 
go z biednymi pacyeHami, my, nie mogąc mu 
inaczej okazać swej' wdzięczności, prosimy pizez 
pismo Szanownego Pana R edaktora w imieniu 
naszem złożyć d-rowi Szostackiemu od nas po­
dziękowanie. Daj Boże więcej takich lekarzy i 
ludzi, a byłoby o wiele mniej wypadków przed­
wczesnej śmierci.

Pozostajemy z szacunkiem 
przedstaw iciele kahału m. Sitkowa:

D u c h o w n y  r a b i n , L e j b a  S z y f r . m i  ;
,n i e s z k a ń c y :  B o r u c h  R z e ź n i k  i  H e r s z k o  
G o l c b e r g .

Snitków, gub. podoi., pow. mony].
D. 8 października 1906 r.

Giełda p e te rsb u rska .
14 października 1906 r.

4°/0 Państw ow a l e n t a ...........................  72*/4
4Ł/ą%  Listy zast. Kijowsk. B. Ziemsk 71 Vs
5%  pożyczk prem. 1864 r. . . . . 37P/a

,, 1866 r ...........................  271
5o/0 obi. prem. Szlach. Banku . . .  °3 l
Aiccye Petersbursk. Międzynar. Komerc. -*10 

„ Petersb. Dyskont.-Pożyczk.. . . 420
„  Rosyjsk. d la Handlu Zew. . . 350
„ T-a Odli wn: stali „Sormowo". . 172
, Brańsk. Relsk. F ab ............................127
, Putiłow sk..............................................  92ł /a

Bakiu=L T-a Naftow  . . . .  4V0
Udziały Naft. T-a Br. Nobel. . . —

„ Naft. i Handl. T-a Mantaszew i Ko. 156V.
„ Petersb. Pryw at, i Komm. . . . 165

Akeye l-go T-a Źegl, po Dnieprze. , . —
„ 2-go ,, ,, ,, ,, . . —
„ „H artm an" . . . . .  327

5%  Pożyczka 1905 r. . . . 89ł/4
„ „ 1906 r ......................................  85ł /4
Usposobienie z papierami dywidendowymi po 

stałym początku ku końcowi giełdy słabsze; z 
preiniśwkami i funduszami mocne i dosyć oży­
wione.

REDAKTuR I WYDAWCA '
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

f / d o s K o n a l c n e

r A Ł3S2E „ K 0U IM B ” W S M T  r a u w » K O L 0M B ”
^ h i t s l i z g a j ą s i ę  S p g p P T T r w y r a b i a j ą  s i?  w r o n a c h  

i zaćezp iecza jąod  odpow ijditych d la  obuw ia
c z f s łg c h  f iie s z c z fś -  w s z ę d i ie  w e d łu g  ostatn ie j m o d y .  

f i io y c h  m y p a d k ó ti’  u s k u b k  u p a d a ń  n a  u l ic a c h .

‘ KIJÓW
KRESŻCZflTIK,

nsiepen i
Kijów, Kreszczatik Nr. 5.

Oddział przyrządów pożarowychPOLECA:
Sikawki parowe i automobile fabryki W . C. F. 

Busch a. Sikawki ręczne na 2, 3 i 4-kołowych wózkach. 
Sikawki przenośne, hydropulty eksfinktory.
Drabiny proste, składane, rozsuw anej na kołach.
Kaski, topury, bosaki, linki i pasy.' Węże par­
ciane i gumowe. Beczki, kubełki, szpryce i t. d.

Kompletne ekwipowanie straży 
ogniowych.

Moskiewska fabryka haftów

M .  T i  rrr zew i

Hotel Georga a we Lwowie,
zupełnie odnowiony i rozszerzony, jes t 
do wydzierżawienia,' począwszy od l-go 

stycznia 1907 r.
Bliższych szczegółów i warunków 

udziela Towarzystwo W zajemnych Ubez­
pieczeń urzędników pryw atnych we 
Lwowie, jako  właściciel. ’ R765

Towarzystwo Wzajemnej Pomocy 
Agronomów i Leśników 

Ki|d<w, K re s z cz a t ik  (V. 19.
Poleca kandydatów  na posady: za- 

rząuzujących m ajątkam i, lasami, eko­
nomów, leśniczych. Posiedzenia za­
rządu odbywają się co czwartek, o 
g. 5-ej wiecz. pp. członkowie przy­
jeżdżający do Kijowa proszeni są o 
uczestnictwo w takowych. A313

poleca w dużym wyborze: pokrycia na łóżka i  poduszki bieliznę dam ską, chu­
stki do nosa, halki, gotowe bluzki wełniane, hafty (Broderies), walensieny i 
ruskie koronki i t. p. Sprzedaż po cenach fabrycznych w.yłączn.e we własnym  

magazynie, Kijów, K re szcza t ik  N r 32. A.975

„OrędowmK |  pod Jasne: Giry
r 9 S T R E J  B R A M Y ”

„ReLg.a — Ojczyzna —  Miłość - Sorawied!iwość“ .
Miesięcznik ilustrow any —- religijno-narodowy, wychodzi w W arszawie dnia 
15 każdego m iesiąca pod kierunkiem  literackim  ks. Kazimierza Siedleckiego:

Prenumerata wynosi z przesyłką pocztową: rocznie I rb. 80  kop. miesię­
cznie I złoty (15 kop). Objętości 4 8  str.
„O rędow nik  z pod Jasnej Góry i O strej B ra m y11 je s t pismem, 
poświęconym dla wszystkich w arstw  naszej Ojczyzny — dla wszystkich, komu 
droga wiara katolicka, ideały narudowe, a nadto cześć i chwała Najświętszej

Królowej Korony Polskiej.
„O rędow n ik  z  pod Jasnej G óry  i O strej B ra m y11 zawierać bę­
dzie artykuły, z wyraźną tendeńcyą oświecenia czytelników swoich w kwe- 
styach re ligijuo-moralno-narodowo-patryotycznych, oraz zachęcać będzie do ich 
wyznawania i wykonywania wżyciu codziennem tak  prywatnem  jak i publicznem, 
by  na«*ód Jnlski wszystek i „wszystko w Chrystusie odnowił“ a tern samem 

odro Iz ił się i dorósł do wielkich zadań, jakie go czekają 
Prenum eratę przyjmuje się: w W arszawie, Redakcya, Zgoda Nr 8. 

Redaktor i W ydawca Jan S yro kom la  S yro kom sk i.

M JnHd bona, Polka, z rękom ., szuka 
lYItUUd pos. zaraz, może na wyj., bar­
dzo potrzeb, pracy, zna szycie, dow ie­
dzieć się w red. „Dzień. Kijów.". R883

uczeń udziela lite- 
- -- - w ratury i języka

Meryngowska Nr 10, m. 14. R795
Chmielowskiego

Igoroarwttpojmpf rialj 
||ro ll)am nipir

Starka, ^mpfriar
oto iu io a  U;
ipghrointrujm amahitra 
iurom aum , _ 1
omacnia apftoi i 
uktro ia  prcccB traroimią
Starka .̂ Imperial'
jahośroót1 tfgeteuami 
$a»ługui<  
na M trohit 
mponwchnieim'. cco

03<4

3 m edale z ło te.

Niema zim nych i W ilgotnych m ieszkań
jeś li obsadzić w piecach m ultipEikator ogrzew ania, paten t Gossel-

seder & NienMeczek i Kłobukowski.

P podłogi,
m. do samej J g  5 0 %  flp g |Ul

P iece  że lnzne m ultip likntorow e.
Dr W. P. KłoDukowski, inż. chem. — Warszawa, Jerozolimska 71.

Cenniki, podziękowania i prospekty wysyła bezpłatnie. Pożąd. stos. 
z przedsięb. zdnńsk. , A1036

W u n d im o  m ieszL sześł5 Pokoi z wy-
ł l  jlldjllię godam i Basejna Nr ba.

R797

f h  ił/o n ń ln o i nauki PoszukuJ ę tdzie- UU WofJUłlluJ wczynki lub chłopczyka
od lat 6 do l l- tu . Adres: Fundukie-
lewska Nr 80, m. 12. R803

J lln r ln  Pol. szuka pos. rządczyni lub 
^ Ifu liu  do szyciaj bardzo potrzeb, pra­
cy. Tarasow ska 15, m. 11. R798

P n c u r iu  Przy g °sPodarstwie poszuku- 
rU odU jf je  młody człowiek, kawaler, 
posiadający odpowiednie wykształcenie, 
kilkuletn ią praktykę i chlubne świade­
ctwa. Oferty: „Dziennik Kijowski" d laS .

R796

Kij lip ładny, mocny. 6 lat do sprzeda- 
IllUb nia lub wynajęcia. Bulwarno- 
Kudrawska N r 16, teł. 1058. R804

P n i / 9  Poszuk> zajęcia kasyerki, rząd- 
rU In d  czyni lnb do dzieci. Puszkiń- 
ska Nr 8, m. 10, Siekierska. R799

O i„rl poszuk lekcyi tu, lub na wy- 
u  Ulii jazd: M.-Błagowieszczeńska 118, 
m. 17, studentow i. R806

fln c u /ia r ł  nauczycielka p ° sz- lekcyi,
UUoWIdUi przyg. do zakł. polskich i 
ros. (skończ, gimn. rząd. ze złot. med.) 
pamenki do 6-ej, chłopc. do 4-ej kl., 
jęz. polski, franc. prakt. i teor., niem. 
teor.: H. Morgulcówna, Nesterowska 
Nr 4, m. 4. R800

zyskowny interes handlowy
łatw y do prow adzen ia , niewy- 
m agający specyalności W arunki: Fun- 
du tlejowska Nr 52, w m agazynie pa­
pieru 1. Smolińskiego, od g. 8— 10 i 
od g. 3—5-ej. R805

Bernard Lim perg
b. naucz, muzycznej szk. ś. p. St. Blu- 
menfelda, od dwóch la t kierownik chó­
ru  kościel. w Kijowie, daje lek. muz. 
na fortep. i fisharm . Adres: księg. K.

Szepe’go, Gr.-Hotel. R801

Szkoła i ęzyKuw cudzoziemskich
(pozwolona przez min. oświaty)

L  D r o m o w s k iG j
M.-Żytomierska Nr 20, przyjm. codzien. 
od g. 10— 12 rano i od g. ,5—6 wiecz.

Do w ykładania każd. jęz. zaang. spe- 
cyal. pod moim kierów. Moż lek. rozm. 
i teor. osobno. Szczegóły w program .

A1041

K re s z c za t .,1 N r 20.
Otrzymał świeży transport: 

soboli, lu trćw  grono&tai, bia- 
Tych lisów  i ka raku łó w . 

Kapelusze fu trza n e .
A 1042

P n M/Q z W arszawy poszukuje miej- 
rU In d  sca do dzieci. M.-Błagowie- 
szczeńska Nr 141, m 6. R793

U n r |n |m ł |/ r ,  (okoń.szk. handl., poszuk. 
IVIOll(lilOll\(I lekcyi, zna franc. i niem. 
Zwracać się listownie: M.-Włodzimier­
ska Nr 28, m. 6, dla H. S. R771

nauczycielek, Lwów, ul. Klo- 
. .t_ - nowicza Nr 7, poleca nau­

czycielki 1 bony Polki, cudzoziemki, 
poważne rekomendacye. R758

poszukuję od l-go m arca 
1907 r. od 350—400 dzie­

sięcin z pierwszych rąk. Oferty proszę 
nadsyłać: Łabuń, g. woł., w. Kocha­
nówka, Chądzyńskiemu. R707

7roh lO P  roH orO r i 20 klaczy źrebnych 
l I u U I ju  lu U u lu l wysokiego gatunku, 
wierzchowej rasy, nagrodzone złotymi 
m edalam i i pochwalnemi świadectw a­
mi, do sprzedania w Juszkowym-Rogu, 
oddalonym od Taraszczy o 10 wior., od 
st. Olszanica 25 wiorst. R750

Koicpctytor got. chłopca du 2-ej kl.,
utrzyru. i 25 rb. miesięcz. Oferty: Haj- 
syn, dla K. W. R790

Stolarska i tapicerska pracownia
przyjm. wszel. obstał, stolaisk. i tapi- 
cerskie oraz reperacye i odnawianie, 
opakowania na prow.' i przenosz. Mam 
nadzieję, że rodacy zechcą dopomodz, 
dając pracę. Rogniedieńska Nr 3, Bu­
kowski. R773

M 9"?7V Q tl(9  gim nastyczka, wykony- 
m dOULjOliiU wuje wszelkie masaże 
i gim nastykę leczniczą. M.-W łodzimier­
ska Nr 42, m. 20. R778

Studentposzuk Iekcyi' M.-Włodzi­
m ierska 41 m. 22. R776

Anrriollć9 z doskonałemi referencynn?1 
A llg lu llu l wychowana w Sacrć-Coeur, 
z egzam inem  Oxford, sznka demi-place 
w Kijowie. Adres: Biała Cerkiew, u  
W W. Mencel. R767

Uczą głuchoniemych |  Warszaw. In-
sty t. Głuchom, przyjm uje dzieci z cał- 
kowit. utrzym aniem , opieka i nauka 
sum ienna. Majątek Sucnolisy, st. Su- 
cholisy, gnb. kij., Peszyńska. R728

P lQ ninn  nowe Okazyjnie do sprzedania 
r la lll llU  R ajtarska 45, m 16, w dzie­
dzińcu, zapytać stróża Szymona. R786

Ifra l/ń u f d o ls k a  6, Brzeska, pensyo- 
MdKUWf nat, komfort, kuchnia wy­
kwintna. R667

M i0 7 9 tn n 7 n u  sl-udent iiniw. posz. kon- 
llluŁ u llIuŁ liy  dycyi (spccyalność: ma- 
temat., języki i przyrod.), lub prosi o 
pożyczkę na dalsze kształcenie się. 
W arszawa, W ilcza 57, m. 4, dla stud. 
Trzeciaka. R686

A. M I L O  W I C Z
Kijów, Michaiłowska Nr 16

Potrzebne są młode wykształcone pa­
nienki na sekretarzy osobistych i le- 
k to rk i dzieł poważnych. ” A 1012

V |irQn cudzoziemskich jęz.: ang., niem. 
Lillll o d  i franc. teor. prak. oraz literat. 
E. Poltoratsky, Georgiewski zaułek 5. 
m. 9, od g. 11—2. R663

O r| pi o Di °Peru3e bez bólu spec. z Ber- 
U uu loM  lina i.M anieure (także piełęg, 
paznog.). S. Landau, przyjm. od g. 10 
do 2-ej i od 5 do 7, Kuznieczna 7.

M a 0 9 7  elek tr)czny twarzy. Przywruca 
lYldodZ pięk., usuw a włosy z twarzy. 
S iostry Rozental-Landau, Kuznieczna 
Nr 7. A1007

U czą stk i z iem i w naj południ owszej 
części Krymu, odzielune w naturze i na 
planie w najpiękniejszej miejscowości, 
dla budowli willi przy sam em  morzu, 
są do sprzedania. W iadomość we śro­
dy i czwartki od godz. 1-ej do 3-ej w 
biurze notaryusza h_ Piatera, Mikoła- 
owska 3. : i A665

Administracya

„Dziennika Kijowskiego11
podaje do wiadomości, że

w W I N N I C Y
p. E . Opęchowski

upoważniony jes t do przyjmovrania pre­
num eraty i inseratów.

ADMINISTRACYA

A 1 0 0 8

k<

podaje do wiadomości, że 

w Kamieńcu Podolskim
“el

p. Ludwik Naruszewicz
upoważniony je s t do przyjm owania pre­

num eraty i inseratów.

Adres: ulica Pocztow a, skfad m a- 
teryałów aptecznych, gdzie można także 
nabywać pojedyńcze N-ry „Dziennika 

Kijowskiego" po 5 kop.

STATKI PAROWE
ipocztowo-osobowe) 

Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze i je­
go dopływach i „2-gie Towarzystwo Że­
glugi na Dnieprze i jego dopływach11 od 
d. 14-go października bedą kursować po­
cztowo pasażerskie statki w następują­

cych kierunkach
Odchodzą

1) Kijowsko-Ekaterynosławskiej.
Z K ijo w a ...................................4 g. pp
„ E katerynosław ia^  . . . 4 g. pp

2 ) Kiiowsico Czerkaskiej
Z K ijo w a ..........................   12 g. poł.

3 ) KtjOwsko-Homelskiej.
Z K ijo w a ...................................2 g. pp.
„ H o m la ............................. iV a g. pp.

4 )  Kijowsko -Czernihowskiej.
Z K i jo w a ................................4 g. pp.
„ Czernihowa . . . . 4 g. pp.

5 ) Kijowsko-Pińskiej.
Z Kijowa w niedziele, ponie­
działki. środy i piątKi o g. 10 r. 
„ Pińska w niedziele, w torki, 
czwartki i p ią tk i. . . o g. 8 r.

6 ) Kijowsko-Czarnobylskiej.
Z K i j o w a ...............................5 g. pp.
„ C zarnoby la ..........................8 g. r.

7 ) Kijów sko-Mohylowskiej.
Z Kijowa w niedziele, ponie­
działki, środy i piątki o 2 pp.
Z Mohylewa w niedziele, w tor­
ki, czwartki i p iątk i o 6 g. r. 

Uwaga. W  Łojewie pasażerowie m u­
szą przesiadać się na  inny paro 
statek. Z Łojewa do Mohylewa paro­
statek  odchodzi o g. 3 pp. po przyj­
ściu z Kijowa drugiego homelskiego 
parostatku.
8) Mohylowsko-Orszańskiej ( codziennie
9 )  Homel-Wietkowskiej (



D Z I E N N I K K I J O W ś  K I Nr. 205

Z A R Z Ą D  KOLEI  P O Ł U D N I O WO - Z A C H O D N I C H
podaje do wiadomości publicznej, iż obecny rozkład jazdy pociągów pasażerskich, n<i oznaczonych liniach, pozostaje bez zmiany

190617 r. (od dnia 15-go października), z wyjątkiem niżej wymienionych pociągów.
i na sezon zjuow\

3

fz;

10

S T A C Y E

Znamionka 
Birzuła .

E lizaw etgrad
Znamionka

Wołoczysk
Żmerynka

Brześć • . 
Kowel . . 
K iwercy . 
Równe 
Zdołbnnowo

Koziatyn . 
Fastów . 
Kijów . .

Kijów .
Fastów
Koziatyn

Koziatyn . 
Żmerynka 
W apniarka 
Słobodka . 
B irzuła . 
Razdieinąja 
Odesa . .

CZAS

■O
Nb.Ol

23.51

15.59

0.51

0.15
1.38
2.58
3.15
7.48
9.47

11.03

19.10
20.1.7
22.01

10.16
11.50
13.38
14.08
16.16
17.41

13.38

14.24

21.09

21.09
0.22
1.45
3.00
3.22
8.13
9.57

20.26

8.08
10.26
11.58
13.39
14.16
16.24

So
3-2"

1/94

S T A C Y E

CZAS

S S-.
e-=3
£5

Równe
Sarn

Kijów
Sarny
Kowel

Kowel . 
Sarny . 
Kijów .

Chrystvnówka 
P o ta s z . . .

Wołoczysk
Płoskirów

żm erynka 
B ar . . .

O kn ica . . 
Żmerynka

Znamionka 
Bobrińskaja 
Cwietkowo 
Fastów  . 
Kijów . .

8.15
6.19

22.38
2.42

8.24
19.50

14.43

15.39

21.38

10.06

14.31
15.21
19.55
21.53

1225
22.58

4.31
8.54

13.52

14.08

20.43

3.50

12.35
14.41
15.29
20.19

13

28

S T A C Y E

C Z A S

Fastów  . 
Cwietkowo 
Bobrińskaja 
Znamionka

Koziatyn . . 
żm erynka . 
W apniarka . 
Słobodka . . 
B irzuła . . 
Razdielnaja . 
Odesa Główna

Żmerynka
Wołoczysk

Wołoczysk
Żmerynka

Kowel 
Sarny ,

M ałoryto .
Brześć
Kleszczeli

Fastów 
Kijów .

14.15
15.00
17.04

11.11
13.22 
15.45 
16.39 
19.31
21.23

1.30

9.33

22.57

22.07
0.39

9.27

10.02
14.23
15.10

8.30
11.26
13.30
13.00
16.54
19.41

20.55

5.10

19.45

20.51
23.01

3.01

~ SŁ
. cc 3

:7|8

16

31

32

32

32

31

Kijów . . . 
Fastów . . 
Biała-Cerkiew

CZAS

O

Brześć 
Kowel . 
Kiwercy 
Równe

Kijów . . . . 
Motowidłówka .

Fastów 
Kijów .

18.42
19.56

16.37
18.56

23.51
2.49
4.59

0.09

Elizawetgrad 
Znamionka .

Fastów  . . 
Cwietkowo 
Bobrińskaja . 
Znamionka . 
Elizawetgrad

12.52

19.58
0.36
2.59

21.54

10.12

7.48
9.58 —

13.14
15.57
20.55

0.20

2.25
14.41
16.32
22.18

U W A G A .  Szczegółowy rozkład jazdy pociągów, klasy wagonów i porządek sprzedaży biletów, są oznaczone w plakatach, wywieszonych na wszystkich 
stacyac h kolei Południowo-Zachodnich i w książeczkach rozkładu jazdy, które są w sprzedaży, w kasach i szafach z książkami na stacyach, 
jakoteż i u głównych konduktorów pociągów osobowych.

Fortepiany i P ianina

Fabryki rA, STllOBL  ̂ vt Kijowie.
Sprzedaż w cenach: 675 do 500 rubli i drożej, wynajem

do 10 rb.

Żylańska Na 27 Telefon Na 185. 767

Egz. od 8850 r.

We wszystkich oddziałach
uniwersalnego magazynu ■—- =

m

DOMU HANDLOWEGO

0

1  
I
s©
©s

K  L u d m e r  i  S - w i e
otrzymano ostatnie nowości:

Męskiego, damskiego i dziecinnego ubrania,
Zagranicznej t rosyjskiej manufaktury,

a także

Kapelusze, czapki, parasolki, rękawiczki 
i paski.

Futra i fartrzane okrycia,

P E R F U M E R Y A ,
, Szczotki i grzebienie,
Bluzki trykotowe, matinki i kaftaniki,
Jedwabne i wełniane bluzki i spódnice,

Futrzane damskie kołnierze i boa strusie,
Podróżne i skórzane rzeczy.

©
©

Najstarsza fabryka Ogniotrwałych Kas 
S. Zw ierzch ow sk iego

w Kijowie Kreszczatik Nr. 3, tel. 1531
w .Londynie \ Grand Prix 

I - - ł  ( złoty medal 
w Paryżu złoty medal.

RUDOLF M U LLER  
Kijów,

Ży lańska  Nr 24

łóżka 
carai ze

od 10

za K onkurencyą1
Amerykańskie składane
syst. Rudolfa Mullera z matera 

sta lowego drutu od 10 rb. 
i droższe Ogrodzenia  
kop. z ko lcza ­

stego stalo­
wego cyn- 

żeń kowego
drutu  

A694

Skład pomników labra- 
dorowych i granitowych 
ogrodzeń i krzyżów że­

laznych

i  U l

lit. su
\ %

! ł *  © m © * m « c i c m

O n n ik i i próby w ysyłają się na każcie żądanie.

A907

W IELK I MAGAZYN M ANUFAKTUR!

„ M I E L  O “
na rogu ul. W. Wasilkowskiej i Karawa ewskiej d. Ślinko

Telefon 1051.

n j A l n  wielki m agazyn z najrozm aitszym  asortym entem  ruskich i zagrani- 
L B U  cznych m anufaktur.
n j p l n  m a za zasadą zaopatrywać publiczność najpraktyczniejszym i i elegan- 
LIIU1U ckim i tow aram i po cenach tańszych, niż w innych m agazynach.
n : A l n  m ając wielki w ybór towarów, poczynając od rzeczy najpotrzebniejszych 
U IU 1U  do najzbytkow niejszych, nie ma konkurentów .
n i A l n  w każdym  sezonie otrzym uje codziennie partye najm odniejszych towa- 
I ' l “ IU rów. Co sobota sprzedaż resztek.

Pracow nia sukien damskich i ubranek  
dziecinnych

ii!!. Kabus
Bassejna N r 5b, m. 21,

w podwórzu. A1027

Polski magazyn.
Naczynia i lampy

stołow e i ku henna

St. POWROZIŃSKIEGO
D um ski plac, pod Hot. Rosya.

A925

W Wasylkowska Nr 140
W ypłata za pomniki 

przyjm uje się na najdo­
godniejszych w arunkach 
najm niejszem i ratam i.

Żądajcie  w szędzie

Mydła do bielizny
chemicznej i m ydlarskiej fabryki m a­

g istra  farm acyi

Alberta zejdela
Dobroć mydła je s t bez konkurencyi! 
Oszczędność 30—50% wobec innych 

gatunków. A533-50-7

Fabryka Kas Ogniotrwałych
J. MAJEWSKIEGO

w KIJOWIE 
Funduklejowska Nr. 4.

Poleca kasy stalowo - pan­
cerne najnowszej konstruk­
c ji  po cenach nizkich. Cen­

niki wysyłam na żądanie.
A83—3—

Rzym.-Kat. Tow. Dóbr,
Otworzywszy „Biuro Prac,y“ d ij do­

starczenia takowej pracownikom inte­
ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniem Jo Kancel. T-wa: 
Mała Żytomierska Nr 8. Codziennie od 
godz. 10—2, oprócz dni świątecznych. 
K uratorka zarządzająca Lucyna Frepont. 
A389 Sekretarz K. Staniszewska.

Pension „Podole"
Józefiny Dołęga-Lewandowskiej

Kraków , Lo re tań ska  4.
Pokoje, urządzone z komfortem. Ku­

chnia wykw intna. Elektryczność, ła ­
zienki. A ioo i

A. HERTEL
w Warszawie, Długa Nr 29.

Telefonu 2221.

Fabryka posiada zapas powozów gotowych.

T - f 3 HENRY SMITH i Cl.
w Kijowie,

poleca:
Kopacze do buraków Zdanowskiego „Talpa“, najlepsze z dotychczas zna­

nych po 35 rb.
Sieczkarnie angielskie Bentalfa 2 i 3 nożowe ręczne i konne.
Sieczkarnie bębnowe 3 i 4 nożowe ręczne i konne.
Szatkownice i szarpaki dla okopowin angielskie BentalPa i niemieckie. 
Gniotowniki dla ziarna angielskie BentalPa.
Śrutowniki dla ziarna angielskie BentalPa, Bamford a.
Rozdrabiacze dla makuchów angielskie BentalPa.
Młyny wertykalne angielskie Blackstona.
Młyny i śrutowniki niem ieckie Kruppa. A993

Cenniki wysyłamy na żądanie odwrotną pocztą bezpłatnie i franco.

A972

Nieocenione podczas lata, polecane przez lekarzy

Oryginalne tylko w rosyjskiem  opakowaniu z czerwoną etykietą głó­
wnego przedstaw iciela p. Fabiana K lingslanda.

Wystrzegać się niemieckich falsyfikatów, szkodliwych dla zdrowia.

<N . U3 I 40 .

Cl

$om jtandlowy Jedwabiami 
i. FURMANOWA

©
©

| g .
©
m

® sukna francuskiego, welwetu angielskiego, 31

K re s z cz a t ik  Nr* II,
obok giełdy,

otrzym ał wielki wybór:

aksamitu pluszu dla
o k ryć .

M nóstw o najnowszych jedw abnych i półjedwabnych tkanin na &  
suknie i bluzki. Boa, halki i pasm anierye. Ceny stałe. A937 Q

i .  1 M C I 0
I Kijów, Kreszczatik 23. naprzeciwko 

poczty, teief. 386.
Kupuje, według najwyższych cen, roz­
maite starożytne przedmioty, drogie ka­
mienie i perły. Zwracać sie listownie 
lub osobiście. Kreszczatik Nr 23, te­
lefon 386. A896

ę t l l f io n t  P°f™kujB lekcyi. 
OlUUDIII rodziców byłych 
szkińska 31, m. Krysztof.

Referencye 
uczni: Pu- 

R745

Pfil ^ilka lat prakt., daje lek., 
uluU i TUI. zgodzi się za obiady Ne-
sterowska Nr 20, m. 8, S. S. R789

Czssko-ruska mechaniczna fabryka 
pończoch

poleca w nąjwiększym wyborze: ciepłei 
kostiumy Ila panów myśliwych, kurtki 
ciepłą bieliznę, damskie spódnice, bluzki 
kamasze, pończochy, rękawiczki, dziecin 
ne ubranka puchowe, kaftaniki, kapotk 

i inne.
O bstalunki przyjm ują się pocztą i 

wykonywują się niezwłocznie. Specyal 
ne kostium y do gimnastyki. C ześk i 
m agazyn, W.-V asilkowska iO.

Do sprzedania
Polakow i

majątek ziemski hajsyńskim  pow.,
wieś Skarzenówka (3 wiorsty od przy­
stanku Rozkoszówka dr. ż. P.-Z.). Szcze­
góły w  kancelaryi adwokata przysię­
głego Sawickiego w Humaniu, lub w 
Kijowie u adw. przys. Łukaszewicza, 
T rechśw iatitielska Nr 21. R774

I, -I człow., w średn. wieku, lubiący 
.L j Iii dzieci, mogący wykład, początki, 

szuka pos. przy dziec. lub zarządz. do­
mem. Bardzo potrzebuje pracy. Adr 
Kolejowa kolonia, Centralna apteka, E s 
nedykt Michałowski. R?oi

Tylko ;eden rubel
Za okulary nikł. i pince-nez nikl. lub[ 

rogowe ze szkłami najwyższego gatun 
ku są do sprzedania w składzie apteczny r 
A le ksa n d ra  Bojnow skiego

W szelkie reperacye za umiarkowani 
ceny, B inokle  teatralne, po cenie 

rb. 4-ch.
W Włodzimierska Nr 25 Obok

lu Rzymskiego. A78

gu
jw ana 
iie od

hote-j

D rukarnia Polska w Kijowie, ulica W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.
I


